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Stanisława i S tefa n Wi szo­
waci z Wyszow;i1ego idą 

wspólnie przez życic ju7 68 lat. 
Są naj s tarszą pa rą ma lżcńską 
w gminie Trzcianne. Nie którzy 
żartują, że o boje zac;; Jużyli so­
bie za tę „niewolę" na niebo. 

Czas poci jednym d achem, 
od mie rza n y radością, smut ­
l<iem, rozkrajanym i bochcnk.i­
mi chleba, 0 1 wieran icm i :.1 

m ykaniem d rzwi, z ie le ni,) ' \ io­
sen , s lońcem lata, no tal µ1.1 w­
sieni i bielą zim 10 o bra1 I \ t 1.1 . 
który nic potrzebuje ram; '1v<1-
17y je jedna droga w ty111 ,,1 -
rnym k ierunku. 

- Tylko wtedy ludzie "·• /\ 
'>obą naprawdę. To, co don11· 
dla jednego, muc;i być dnl>1 \ 
dla drugiego - mów i p.1 111 
Stanislawa. 
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·KONTAIOY 

18 STYCZNIA 1998 

Fot. Gabor Lonnczy 

Wbrew prognozom am ryka1'lskich specja listów z NASA nie do­
czeka liśmy zimy ani z siarczystym mrozem. ani z metrami śniegu . 
To jeszcze jeden dowód na to, że w naturze niczego nie da s ię prze­
widzieć, nawet przy użyou najnowocześniej szych metod nauko­
wych czy też z doświad czel'l „najstarszych górali". 

Gd .. t. ? 
Zie /eS Zima. s•r.10 

CENA 1,50 zl 

STANISŁAW WALKIEWICZ 
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Po śniadaniu Jego rewir rozpo­
czyna ł się od budynku administra­
cyjnego, gdzie musia ł każdemu 

podać rękę 1 powiedzieć: „dzieó 
dobry", i zapytać zdawkowo: „co 
słychać?" Bezwzględnie musiał za­
j rzeć do gabinetu dyrektora, .,ta­
ty", jak go zazwyczaj nazywał, 
nieza l eżnie czy dyrek tor był w w 
gabinecie sa m. czy też miał gości. 
Za chwilę Stanisława słychać było 
już w innym budynku, gdzie dzie­
lił się now111am1 nowo rozpoczy­
nającego się dnia. Pomaga! zawsze 
przy sprząta niu pokoi, koryta rzy, 
ubikacj i i innych pomieszczeń, za 
co mógł lic~yć od zyczliwych Mu 
pa6. salowych na ulubioną „cza­
jówkę", bez której żadnego dma 
nie móg ł się obej ść. Jeśli p0Jaw1al 
s ię jakiś samochód poeci budyn­
kiem a.dmimstracyjnym, Stani­
sław musia ł być pierwszym doko­
nującym lustracji przybysza, m for­
mującym, ja k dotneć do dyrekto­
ra i wypytuj,1cym. w Jakiej sprawie 
i po co przyjechal. 
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NAJMNIEJSZY PRZYROST LI­
CZBY MIESZKAŃCÓW PO WOJ­
NIE zanotowała Polska w ubieg­
łym roku: zaledwie o 20 tysięcy. 
Na słaby wskaźnik wpływ miało 
m.in. Łomżyńskie. Według da­
nych Urzędu Statystycznego 
ubyło w Łomżyńskiem w poró­
wnaniu z 1996 rokiem 130 mie­
szkańców, a taka sytuacja zda­
rzyła się po raz pierwszy po woj­
nie. Na koniec 1997 roku woje­
wództwo miało 353494 mie­
szkańców. W ubiegłym roku 
spadła, w porównaniu z po­
przednim, zarówno liczba uro­
dzeń z 4817 do 4452, jak i zgo­
nów z 3655 do 3493. 
WICEMARSZAŁEK SEJMU 

FRANCISZEK STEFANIUK I PO­
SEŁ ALEKSANDER ŁUCZAK Z 
POLSKIEGO STRONNICTWA LU­
DOWEGO WZIĘLI UDZIAŁ w 
opłatkowym spotkaniu łomżyń­
skich ludowców. Głównym te­
matem rozmów była kwestia re­
formy powiatowej, której PSL 
konsekwentnie się przeciwsta­
wia. Stronnictwo zainicjowało 

zbieranie podpisów pod wnios­
kiem o przeprowadzenie refe­
rendum w tej sprawie. Zdaniem 
Aleksandra Łuczaka nie będzie 
problemu ze zgromadzeniem 
wymaganej liczby 500 tysięcy 

podpisów. 
NOWYM PRZEWODNICZĄ-

CYM ODDZIAŁU NSZZ „SOLI­
DARNOŚĆ" W ŁOMŻY ZOSTAŁ 
KRZYSZTOF BAGIŃSKI , praco­
wnik PEPEES S.A. Zastąpił na 
stanowisku Sławomira Zgrzywę, 
kierującego oddziałem od 1992 
roku, który musiał zrezygnować 
z funkcji związkowej po powoła­

niu na wojewodę. Nowy przewo­
dniczący będzie pełnił swoją 
funkcję do wiosny, do wyborów 
władz na kolejną kadencję. 
OKOŁO 63 TYSIĘCY TIR-ÓW 

PRZEJEŻDŻA CO MIESIĄC 
PRZEZ ŁOMŻYŃSKIE. Ogromna 
większość korzysta z tras nr 18 
Warszawa-Białystok (m.in. 
przez Szumowo i Zambrów) i nr 
61 Warszawa-Augustów (przez 
Łomżę, Grajewo, Rajgród). Obie 
drogi są już w znacznym stop­
niu zdewastowane. Drogowcy 
planują wprowadzenie ważenia 
ciężarówek. Pieniądze zebrane z 
kar za przeładowane wozy, któ­
re szczególnie niszczą nawie­
rzchnię, posłużyłyby przede 
wszystkim poprawie stanu dróg. 

NISKI POZIOM ŚWIADOMO­
ŚCI ZAGROŻEŃ ZDROWOT­
NYCH W ŁOMŻYŃSKIEM PO­
TWIERDZIŁ PRZEBIEG PRO­
GRAMU BADAŃ osób w wieku 
40-49 lat, szczególnie narażo­
nych na choroby układu krąże­
nia. Z bezpłatnej możliwości 
oznaczenia poziomu cholestero­
lu skorzystało zaledwie 8,5 proc. 
z 45,7 tysiąca czterdziestolat­
ków. U ponad połowy wykryte 
zostały schorzenia układu krą­
żenia. Służba zdrowia chce kon-
tynuować badania nasilając 
działalność propagandową. 
Miażdżyca i inne choroby tej 
grupy są w województwie ~aj­
częstszą przyczyną zgonow, 
choć od 1995 roku syt uacja za­
częła się powoli poprawiać. 
OKOŁO 300 KOBIET SKORZY­

STAŁO Z ZAJĘĆ W SZKOLE RO­
DZENIA, działającej od trzech 
lat przy łomżyńskim szpitalu. 
Jednej trzeciej uczestniczek 
kursów towarzyszyli w ich trak­
cie małżonkowie. Zajęcia odby­
wające się w pomieszczeniach 
przychodni specjalistycznych 

~ KOHTAtaV 

przy Szosie Zambrowskiej są 
bezpłatne. 

DOBIEGŁ KOŃCA „HOLEN­
DERSKI ETAP" PROGRAMU 
ROZWOJU PRYWATNYCH GO­
SPODARSTW MLECZNYCH, któ­
rego realizacja rozpoczęła się w 
1990 roku w 13 gospodarstwach 
w gminie Turośl. Holendrów w 
roli doradców i koordynatorów 
projektu zastąpi fundacja turoś­
lańska. Eksperymentalne po­
czątkowo rozwiązania stosuje 
już 120 gospodarstw w Łomżyń­
skiem w gminie Turośl, Zbójna i 
Ciechanowiec oraz rolnicy z 
Gródka i Michałowa (woj. biało­
stockie), Sztabina (woj. suwal­
skie), Kadzidła i Myszyńca (woj . 
ostrołęckie) i Mrągowa (woj. ol­
sztyńskie). 

PLANY ZALESIENIA NA NAJ­
BLIŻSZE 20 LAT PRZEWIDUJĄ 
OBSADZENIE W ŁOMŻYŃ­
SKIEM 10 TYSIĘCY HEKTA­
RÓW. Największe z nowych la­
sów, liczące po 400-600 hekta­
rów, mają powstać w gminach 
Zbójna, Nowogród, Ciechano­
wiec i Jedwabne. Zalesienie jest 
w wielu wypadkach najlepszą 
metodą wykorzystania gleb zbyt 
niskiej klasy jak na uprawy rol­
nicze. W okresie ostatnich 
dwóch lat w województwie przy­
było 500 ha lasów dzięki akcji 
bezpłatnego przekazywania sa­
dzonek, sfinansowanej z zacho­
dnich funduszy pomocowych. 

OCENY GOSPODARSTW PRO­
WADZĄCYCH USŁUGI AGROTł:!­
RYSTYCZNE W WOJEWO­
DZTWIE dokonał Ośrodek Dora­
dztwa Rolniczego wspólnie ze 
Stowarzyszeniem Agroturysty­
cznym „toś". Z 19 sklasyfikowa­
nych kategorię pierwszą otrzy­
mały dwa z Wizny i z Popiołek 
(gm. Kolno). Pozostałym przy­
znana została kategoria stan­
dard, za spełnienie podstawo­
wych warunków organizacji wy­
poczynku. Dane gospodarstw 
znajdą się w materiałach infor­
macyjnych Federacji Turystyki 
Wiejskiej. 

ZIEMIA UJAWNIA NADAL 
POZOSTAŁOŚCI WOJNY: w Mę­
żeninie podczas układania sieci 
telefonicznej robotnicy wykopali 
amunicję, butelki z tajemniczy­
mi chemikaliami i napisami po 
rosyjsku, a w Piątnicy przy bu­
dowie drogi z naleziony został 
pocisk przeciwpancerny o wa­
dze 25 kilogramów. W obydwu 
przypadkach konieczne było 
ściąganie jednostek saperskich z 
Hajnówki i Ełku. 

Z 2467 KILOMETRÓW DRÓG 
O STATUSIE WOJEWÓDZKICH 
(poza granicami miast) w Łom­
żyńskiem prawie 300 kilome­
trów pokrytych jest brukiem, 
364 km ma nawierzchnię żwiro­
wą, a 450 km gruntową. Pozo­
stałe odcinki są asfaltowe, a je­
dna trzecia ich długości wymaga 
modernizacji w trybie pilnym. 

KOLEJNY ZABYTKOWY BU­
DYNEK W CENTRUM ŁOMŻY 
ZACZĄŁ SIĘ ROZSYPYWAĆ: na 
chodnik posypały się cegły 
gzymsu domu przy ul. Giełczyń­
skiej 11. Licząca blisko 100 lat 
kamienica mieściła niegdyś ho­
tel „Metropol", a po wojnie naj­
dłużej Zakład Doskonalenia Za­
wodowego. Obecnie jest własno­
ścią prywatną, ale właściciele 
twierdzą, że nie stać ich na re­
mont. Rozbiórka budynku nie 
wchodzi w grę, ponieważ jest 
wpisany do rejestru zabytków. 

Grozi mu podobny los jak zabyt­
kowym domom np. przy Sien­
kiewicza, Dwornej, które ni­
szczeją i w dodatku zagrażają 
przechodniom i pojazdom. 
ZARZĄD ŁOMŻY UNIEWAŻ­

NIŁ „PRZETARG STULECIA" na 
modernizację oczyszczalni ście­
ków. Inwestycja zaplanowana 
na Iata 1998-2000 miała koszto­
wać około 34 milionów złotych 
według tzw. kosztorysu inwe­
storskiego. Najtańsza oferta zło­
żona na przetarg opiewała na 
kwotę wyższą o 10 milionów, 
których nie dałoby się pożyczyć 
z Narodowego Funduszu Ochro­
ny Środowiska, ani znaleźć w 
budżecie miasta. Unieważnienie 
przetargu oznacza zwłokę co 
najmniej trzech miesięcy w roz­
poczęciu inwestycji, która musi 
być zakończona w 2000 roku 
pod groźbą ogromnych kar za 
zanieczyszczenie Narwi . 

NAJMŁODSI DZIENNIKARZE 
WOJEWÓDZTWA Z 24 GAZE­
TEK SZKOLNYCH wraz z opie­
kunami wzięli udział w warszta­
tach prasowych „Czwarta wła­
dza, czyli rola mediów szkol­
nych w budowaniu społeczeń­
stwa obywatelskiego" w Czarto­
rii. Spotykali się z przedstawi­
cielami policji, dyskutowali o 
przestępczości i patologiach 
wśród nieletnich i ćwiczyli 
umiejętności dziennikarskie. 
Młodzi dziennikarze wystoso­
wali list otwarty do parlamenta­
rzystów o ograniczenie dostępu 
dzieci i młodzieży do gier kom­
puterowych o szczególnie bru­
talnym charakterze. Miałaby się 
tym zająć specjalna komisja eks­
pertów oceniająca programy i 
wydająca atesty. 

OSTATNIA KĄPIEL. 19 osób 
utonęło w Łomżyńskiem w 1997 
roku: 14 w rzece, 2 w stawie lub 
sadzawce, 2 w przydrożnym ro­
wie melioracyjnym i 1 w kanale. 
7 ofiar w chwili wypadku znaj­
dowało się pod wpływem alko­
hol u. Śmierć w wodzie poniosło 
także 3 dzieci w wieku poniżej 
14 lat. Najwięcej osób utonęło 
podczas kąpieli w miejscu nie 
strzeżonym. 

ZNAKI 
CZASU 

„Nie wyobrażam sobie, aby 
ksiądz pracujący w duszpaster. 
stwie mógł mieć inne zasady ety. 
czne na ambonie, a inne we włas. 

nym życiu", tak skomentowal 
abp Józef Życiński oskarżenie 18 
księży swej diecezji o nielegalne 
sprowadzanie z zagranicy luksu. 
sowych samochodów. 

• Według szacunków Komen. 
dy Głównej Policji, co trzecie 
zgłoszenie o kradzieży samoch0. 

du jest fałszywe. Oszuści zarabia. 
ją podwójnie: sprzedając auto i 
wyłudzając za nie odszkodowa. 
nie. 

• W kraju działa ponad 170 
stowarzyszeń zrzeszających 
kombatantów i osoby represjono. 
wane. Większość organizacji ry­
walizuje ze sobą, a niektórzy 
kombatanci należą do kilku sto­
warzyszeń . 

• Przed częstochowskim ko­
ściołem św. Jakuba zmarznięci 

bezdomni rozebrali plastikowe 
manekiny z szopki, bo uważali, 

że „ubranie jest im bardziej po 
trzebne". 

• Prawie pięć milionów piel· 
grzymów i turystów z 63 państw 

odwiedziło w ubiegłym roku kia· 
sztor na Jasnej Górze. 

• W ubiegłym roku był w Pol· 
sce najniższy rzeczywisty przy. 
rost ludności po wojnie. Urodziło 
się 412 tys. osób, o 16 tys. mniej 
niż przed rokiem. 

• Pierwszy w Polsce kalen· 
darz więzienny powstał w Zakła· 

dzie Karnym w Goleniowie. 'b.· 
wiera rysunki i wiersze Lesława 
Ch., twórcy i pomysłodawcy, któ· 
ry wyjdzie na wolność w 2001 ro 
ku. 

• W kraju działa około 300 
sekt, które obejmują ok. miliona 
osób, i nie ma prawnej możliwo­

ści ich kontroli - uważa domini· 
kanio o. Jacek Gałuszko. 

SERDECZNIE DZIĘKUJEMY 
Czytelnikom, firmom, instytucjom, organizacjom, urzędom 

za pamięć i tyle, tyle serca w życzeniach świątecznych oraz 
noworocznych dla „Kontaktów". 
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ŚMIESZNY CZYN~Z 
DLA ZWYCIĘZCOW 

Jednej z pierwszych udanych 
transakcji dokonali w Łomży 

edstawiciele rządzącego ugru-
prz · lid ś .„ · wania, czyh „So amo c1 1 
po k . . 
AWS. za dzierżawę am1emcy ~a 
ulicy owor.ne~, w c~ntrum Łomzy, 
. płacą mies1ęczme 250 złotych 
zaynszu. Będą tam się mieścić 
cz ó Ak .. 
biura posłów i senator w CJI 

Wyborczej „Solidarność" oraz no­
wa siedziba związku zawodowego 
Solidarność". Decyzję o przeka­
~niu budynku, w którym do po­
łowy grudnia ub.r. mieściła się 
Prokuratura Wojewódzka, podjął 
pod koniec swojego urzędowania 
wojewoda Mieczysław Bagiński. 
Końcowe formalności podpisano 
już w kadencji wojewody Sławo­
mira Zgrzywy. 

Czynsz w porównaniu z czyn­
szami, które płacą właściciele 
sklepów w centrum, jest śmie­

sznie niski. 

JAK ZROBIĆ BAGNO? 
Północnopodlaskie Towarzystwo 

Ochrony Ptaków w Białymstoku 

otrzymało z Globalnego Funduszu 
Ochrony Środowiska 50 tysięcy zło­
tych na przeprowadzenie prac, by 
zbadać, czy udałoby się odtworzyć 
naturalne torfowiska na terenach 
dawnego Kombinatu „Wizna". Ba­
dania wymagają zaangażowania 

specjalistów z wielu różnych dzie­
dzin nauki, ponieważ renaturaliza­
cja jest zabiegiem, w którym nie 
można sobie pozwolić na błędy. 

Tońowiska miałyby powstać na te­
renach administrowanych przez 
Agencję Własności Rolnej Skarbu 
Państwa, z wyłączeniem tych, o 
które ubiegają się dawni właścicie­

le. W przypadku powodzenia, tor­
fowisko mogłoby zostać włączone 

. do Biebrzańskiego Parku Narodo­
wego. 

I CZŁOWIEK SUKCESU: VICTORIA '97 I 
Tygodnik „Kontakty" oraz Wyższa Szkoła Agrobiznesu w Łomży 

ogłaszają plebiscyt pod hasłem: „Człowiek sukcesu: Victoria '97". Orga­
nizatorom zależy na uhonorowaniu osobistego sukcesu mieszkańca 
Łomżyńskiego za dokonania uznane w regionie kraju lub za granicą w 
dziedzinie kultury, nauki lub sportu w 1997 r. 

Kandydatów może zgłaszać każdy Czytelnik „Kontaktów", wszystkie 
organizacje i in_stytucje do 30 stycznia 1998 r. Zgłoszenie powinno za­
wierać: imię i nazwisko kandydata, dokładny adres i krótkie uzasadnie­
nie, dokumentujące jego dokonania i osiągnięcia. 

„Człowiek sukcesu '97'', oprócz tytułu i statuetki „Victoria '97" otrzy­
ma stypendium w wysokości 2000 zł, ufundowane przez Wyższą Szkołę 
Agrobiznesu. 

Po ogłoszeniu plebiscytu w listopadzie 1997 r. otrzymaliśmy następu­
jące zgłoszenia: 

• Jerzy Sputowski z Łomży, mistrz świata i zdobywca Pucharu Świa­
ta w wyciskaniu, 

• Hanna Kowalewska, poetka i pisarka z Wysokiego Mazowieckie­
go, laureatka ogólnopolskiego konkursu na powieść (I nagroda spośród 
ponad 300 powieści z całej Polski), 

• Piotr Rostkowski z Jakaci Młodej, absolwent Zespołu Szkół Rolni­
czych w Marianowie i ART w Olsztynie, w 1997 r. rekordzista Polski w 
biegu na 1500 m, pierwszy w historii Łomżyńskiego reprezentant Polski 
na mistrzostwach świata w lekkiej atletyce (seniorów), 

• Tomasz Brzeziński, aktor i reżyser, twórca odnpszącego sukcesy 
w Polsce i za granicą Teatru Czarnego „Sivina II" Miejskiego Domu Kul­
tury w Łomży 

Prosimy o dalsze zgłoszenia (do 30 stycznia). 

TARGI O WOJEWÓDZTWA 
Ponad 30 posłów Akcji Wybor­

czej Solidarności oficjalnie przed­
stawiło własny projekt podziału te­
rytorialnego po reformie samorzą­
dowej kraju. Zakłada on utworze­
nie powiatów i 31 województw. Jest 
wśród nich Łomżyńskie okrojone o 
rejon Wysokiego Mazowieckiego i 
Grajewa, ale za to sięgające aż za 
Przasnysz i Pułtusk. Autorzy pro­
jektu argumentują, że dla Łomży 
utrata statusu województwa ozna­
czałaby groźbę masowej ucieczki 
fachowców i ludzi wykształconych. 

Parlamentarzyści AWS odbyli 
specjalne spotkanie poświęcone re­
formie w zamkniętym dla prasy 
ośrodku rządowym, ale nie osiąg­
nęli porozumienia co do przyszłej 
mapy województw. 

ŚMIERĆ 
Z WŁASNEJ RĘKI 

Aż 51 osób, w tym 9 kobiet to 

WALC DOBROCZYNNY 

. ofiary samobójczej śmierci w 1997 
roku w Łomżyńskiem (w 1996 - 57). 
Byli to głównie mieszkańcy wsi - 41. 
Na miejsce rozstania się z życiem 
samobójcy najczęściej wybierali za­
budowania gospodarcze - 22 osoby, 
a następnie mieszkanie - 12, piwni­
cę, strych lub korytarz - 7, park łub 
las - 6. Wśród sposobów samobój­
stwa dominowała śmierć przez po­
wieszenie się; były także 2 przypad­
ki samookaleczenia, 2 rzucenia się z 
wysokości, 2 zastrzelenia się , 1 uto­
pienie i I zażycie środków nasen­
nych. Najczęściej pozbawiali się ży­

cia ludzie w wieku 31-50 lat - 24 
osoby, mający wykształcenie podsta­
wowe - 29. Pod względem stanu 
psychicznego samobójców stwier­
dzono 16 leczących się psychiatry­
cznie, 2 z powodu alkoholizmu i 1 
zażywającego narkotyki. Przyczyna 
samobójstwa jest z reguły tajemnicą, 

ale udało się ustalić, że w 14 przy­
padkach była to choroba psychiczna, 
w 6 nieporozumienia rodzinne, w 4 
przewlekła choroba. Źródłami wie­
dzy o przyczynie samobójczej śmier­

ci były głównie zeznania rodziny 
osoby zmarłej, a tylko w 2 przypad: 
kach - list pożegnalny. 

Łomżyńska Izba Przemysłowo-Handlowa i Fundacja Centrum Infor­
macyjno-Terapeutyczne dla Osób Niepełnosprawnych CITON w Łomży 
serdecznie zapraszają na bal dobroczynny, który odbędzie się 24 sty­
cznia w hotelu „Polonez". Dochód z imprezy w całości zostanie przezna­
czony na pomoc niepełnosprawnym. Organizatorzy zapewniają dobrą 
muzykę i menu oraz liczne atrakcje, między innymi loterię fantową 
(każdy los wygrywa), aukcję prac łomżyńskich plastyków, niespodzian-

.... i. Zaproszenia w cenie 225 złotych od osoby do nabycia w siedzibie Iz­
y (ul. Dworna 13) w godz. 9.00-13.00 oraz w siedzibie CITON-u (ul. 

Szosa Zambrowska 1/27) w godz. 8.00-16.00. 

Słynny bas w Łomży 
Kazimierz Kowalski, słynny bas; sopranistka An­

a Jeremus i znakomita Łomżyńska Orkiestra Ka­
eralna pod dyrekcją Tadeusza Chachaja wystąpią 
c.zwartek (15 stycznia w sali Urzędu Wojewó­

dzkiego) z koncertem noworocznym dla klientów, 
sympatyków i przyjaciół Powszechnego Banku Kre­
dytowego S.A. 

W programie koncertu hity muzyki popularnej: 
,~yrulik Sewilski" Rossiniego, „Aria Skołuby" Mo­
mszki, „Aria Violetty" Mozarta, „Odgłosy wiosny" 
lraussa, „Gdybym był bogaczem" Bocka, „Walc 
rancois" Karasińskiego w aranżacji Chachaja. 

Sponsorem koncertu jest Powszechny Bank Kre­
dyto~ S.A. Nie jest to wyjątkowa sytuacja, gdyż 
0mzynski Oddział PBK S.A. należy do niewielkiego 

grona instytucji, dla których kultura jest ważną i 
~en~ą wartością. W miarę możliwości, gdy tylko po­
awiała się taka potrzeba, wielokrotnie wspierał fi­
a~s?wo Łomżyńską Orkiestrę Kameralną. Dzięki 

aki_eJ .życzliwości z Orkiestrą w Łomży koncertowa­
SWiatowe sławy; warto pr~ypomnieć kilka na-

zwisk: Krzysztof Jakowicz, Konstanty Andrzej Kulka, 
Wiesław Ochman, Regina Smendzianka, Grażyna Bro­
dzińska, Kazimierz Kowalski i inni. 

Repertuar i zaproszeni soliści obecnego sezonu Or­
kiestry zapewne przyciągną wielu słuchaczy. „Chciał­
bym, aby ów rok artystycznej działalności Łomżyń­
skiej Orkiestry Kameralnej dostarczył Państwu jak naj­
więcej satysfakcji z kontaktu z muzyką", powiedział 
Tadeusz Chachaj, dyrektor ŁOK. 

W tym roku Łomżyńska Orkiestra Kameralna, z 
myślą o swoich słuchaczach, aby tuż przed koncertem 
nie wyczekiwali w kolejce po bilet, wprowadziła kwar­
talne karnety. Abonament (a wykupienie wiąże się ze 
zniżką na każdy koncert) można nabyć w biurze ŁOK 
w Łomży przy Alei Legionów 30 (I piętro). 

Kazimierz Kowalski z Łomżyńską Orkiestrą Kame­
ralną będzie koncertował w Łomży dwa razy. Drugi 
koncert, otwarty dla wszystkich melomanów, odbędzie 
się w piątek (16 stycznia) o godz. 18.00, także w sali 
UW. (m) 

ODPOWIEDŹ 
NA „SKROBIOWĄ" 
INTERPELACJĘ 

Odpowiedź na interpelację do­
tyczącą ochrony rynku przetwo­
rów ziemniaczanych w kraju 
otrzymał z Ministerstwa Rolni­
ctwa łomżyński poseł Marek Ka­
czyński (AWS) . Zgodnie z infor­
macjami resortu utrzymane są w 
tym roku stawki ceł na import 
skrobi z krajów Unii Europejskiej 
na poziomie wprowadzonych od 
czerwca ubiegłego roku. Więcej 
problemów jest z państwami CEF­
TA (m.in. Czechy i Węgry), które 
zaprotestowały przeciwko rozwią­
zaniom przyjętym przez Polskę. 
Rząd utworzył specjalną grupę ro­
boczą do analizy ustawodawstwa 
dotyczącego zbóż, skrobi i ziem­
niaków oraz zastrzegł sobie pra­
wo stosowania dotacji do eksportu 
polskiej skrobi. 

SIĘ PALIŁO! 

1889 razy wyruszali w ubiegłym 
roku do akcji strażacy w wojewó­
dztwie, w tym 1168 razy gasili poża­
ry, a 81 alarmów było fałszywych. 
Pozostałe akcje to głównie ratowni­
ctwo drogowe oraz usuwanie szkód 
spowodowanych przez silne wiatry 
i wodę. Pożary spowodowały w wo­
jewództwie straty oszacowane na 
13,7 miliona złotych (o ponad 9 mln 
większe niż w 1996 r.) Tylko w rejo­
nie Zambrowa straż pożarna miała 
nieco mniej pracy niż w 1996 roku. 
Z miast najczęściej paliło się w 
Łomży, Zambrowie, Grajewie, z 
gmin wiejskich - w Kolnie, Za­
mbrowie i Łomży. Najspokojniejszy 
rok mieli mieszkańcy Perlejewa - 1 
pożar, Przytul - 2 i Wąsosz - 3 . 
Nieostrożność i niedbalstwo doros­
łych oraz podpalenia były przyczy­
ną aż 60 proc. pożarów. Prawdziwą 
plagą stało się wypalanie łąk - 170 
przypadków wobec 72 rok wcześ­
niej . Jednostki straży pożarnej prze­
ciętnie wyruszały do akcji co 4 go­
dziny 38 minut. 

ZAPROSILI NAS ... 

• Galeria Sztuki Współczes­
nej Muzeum Okręgowego w 
Łomży - na otwarcie wystawy 
„dzieło plastyczne roku 1997". 

• „BioNatura i Zdrowie" oraz 
Klub Garnizonowy w Łomży -
na wykład Jerzego Kiersza po­
święcony feng shui w kulturze 
polskiej. 

• Dyrekcja, Rada Pedagogi­
czna i młodzież I Liceum 
Ogólnokształcącego im. Tadeu­
sza Kościuszki w Łomży - na 
tradycyjną zabawę choinkową dla 
wychowanków Państwowego Do­
m u Dziecka. 

Poseł Mieczysław Czer­
niawski - na konferencję praso­
wą. 

• Dyrektor Muzeum Okręgo­
wego w Łomży - na otwarcie wy­
stawy „Szlakiem Micklewicza". 

• Regionalny Ośrodek Kultu­
ry w Łomży i Kolneński Dom 
Kultury - na Wojewódzki Prze­
gląd Teatrów Wiejskich i Obrzę­
dowych do Kolna. 

Dziękujemy. 

KONTAIQY ~ 



O 
na była najstarsza z li­
cznego rodzeństwa, on 
- jedynak. Znali się 

„od zawsze'', bo oboje pocho­
dzą z Wyszowatego. Ale nigdy 
nie sądzili, że kiedyś połączy 

ich nie tylko to miejsce. 

- Chodziłam z chłopcem je­
dnym, na zapowiedzi dałam z 
drugim, a wyszłam za trzeciego 
- żartuje dziś jubilatka. Widać 
tak riam było pisane, żeby się 
spotkać inaczej niż . na drodze 
we wsi i już n.ie rozstawać. 

Na urodziwą i dobrą dziew­
czynę niejeden kawaler z ro­
clzinnej miejscowości i z okoli­
cy zwrócił uwagę. Ale ona na­
wet nie myślała o zamęściu. 

- Bardzo lubiłam śpiewanie, 
taniec, muzykę - mówi. - Ale 
wiadomo, że co przystoi pan­

nie, nie przystoi mężatce. I dla­
tego nie śpieszyłam się zostać 
żoną. 

Piękne to były czasy. Kobiety 
przędły zimą na kółkach . Scho­
dziły się wtedy po domach, że­
by przy pracy także się powese­
lić. Pośmiały się, pośpiewały. 

Kiedyś z takiego wieczoru pani 
Stanisława wraca do domu, a tu 
niespodzianka. „Była matka 
Stefana, żeby was pożenić", 

usłyszała od rodziców. 

- Pytam, czemu beze mnie 
tak się rozporządzili. A mama: 
„Nie ma co na niego powie­
dzieć". Przyszedł na drugi 
dzień. Niechętnie z nim rozma­
wiałam - wspomina. - Miałam 

przecież innego chłopca . Ze 
Stanisławem z naszej wsi towa­
rzyszyłam dwa lata. Ale jego ro­
dzice nie chcieli, żeby się żenił. 
Mówili: „Mamy dwie córki, to i 
tak dużo bab w domu". Kostek 
z Bajek podobał się mo'jej mat­
ce i ojcu, ale nie pojechałam na 
opatry, bo wciąż nie myślałam 
iść za mąż. W końcu daliśmy 
na zapowiedzi. Jednak nic z te­
go nie wyszło. I tak rodzice po­

stanowili za mnie: pójdę za Ste­
fana. Mój tato był srogi. Wtedy 
dziewczyna nie mogła się 

sprzedwić. To wszystko wyda­
rzyło się przed Adwentem, a w 
karnawale ślub . 

R 
ok 1930. Panna młoda 
miała lat 19, pan młody 
25. Uroczystość odbyła 

się w kościele w Trzciannem. 
Dzisiaj z porteru, wiszącego na 
ścianie w pokoju wnuczki, pa~ 

trzą oboje na swoje wspólne ży­
cie: Stanisława w białej sukni z 
welonem i bukietem białych 

róż, Stefan w odświętnym ubra­
niu zdobnym w białą muszkę. 
(Garnitur kupowali w Tykoci­

nie u Żyda). 
Jako żona pani Stanisława 

przeniosła się do domu męża . I 

i! KOHTAfOY 

tak rozpoczęło się ich wspólne 
gospodarowanie życiem, zie­
mia i dobytkiem. Na świat przy­
szły dzieci: Jan, Helena, Józef, 
Jadwiga, Genowefa, Kazimierz, 
Anna, Stanisław, Teresa, Wero­
nika i Barbara. 

Wojnę rodzina Wiszowatych 
przeżyła w swojej wsi. Straszny 
czas. 

- Krzyżowały się u nas 
strzały - wspomina gospodyni. 

J ak przeżyć ze sobą pra­
wie 70 lat i wciąż czuć, 
że jest się razem? -

Szanować się. Ot, i cała tajem­
nica - odpowiada jubilat. 

Przyznają: w ich małżeń­

stwie różnie bywało, ale nigdy 
żadnego ubliżania, wyzywania 
albo jeszcze czegoś gorszego. 

- Jak się pokłóciliśmy, prze­
cho-dziło się „na mruczka". Le­
piej nie mówić nic, niż powie­
dzieć za dużo. Gniew i złość 

Razem 

- Razem leciały i liście, i kule. 
Uciekaliśmy w olszyny, do pi­
wnicy. Ale dom, chociaż po­
strzelany, nie spalił się, i gum­
no ocalało. Mieliśmy do czego 
wracać. Oj, przeżył człowiek. 

To prawda, że twardszy od ka­

mienia. 

Kiedy nadeszły czasy elek­
tryfikacji, nie wszyscy we wsi 
byli zadowoleni. Jedni drugim 
odradzali, upatrując w tym nie 
dobrodziejstwo, lecz przede 
wszystkim wielki wydatek. 

- Przyszedł do nas sąsiad i 
zaczął odmawiać mężowi na 
wszystkie strony. A ja na to : 
„Niech kosztuje, ile chce. Nie 
chcę, żeby u jednych w oknach 
się świeciło, a u mnie ciemno". 
Zawsze trzeba iść do świata za 
tym, co pomocne w życiu. I jak 
postanowiłam, tak było 

wspomina pani Stanisława. -
Żona musi mieć swoje zdanie. 

Ich życie na zawsze związało 
się z ziemią. To pot, ale i wielka 

radość. 

- Zawsze lubiłam pracować 
na gospodarce. Nigdy mi się nie 
przykrzyło, nigdy nie ciągnęło 
mnie do miasta - twierdzi go­
spodyni. - Tam wszystko cu­

dze. A tu gdzie nie spojrzę, mo­
je: dom, podwórko, kolonia. 

Znajoma każda dróżka i krzyż. 

Ludzie. 

trzeba przeczekać. Czasem je­
den drugiemu musi ustąpić, na­
wet kiedy ma rację. Jak żona 
nagle „zaniemówi", niech mąż 
weźmie świeczkę i szuka jej ję­
zyka. Bo mąż i żona muszą ze 
sobą rozmawiać. Tylko wtedy . 
nie będzie kłótni. Szczęścia nie 
trzeba szukać po świecie, bo to 
złuda jak pieniądze i uroda -
mówi pani Stanisława. - Szczę­

ście to mąż, żona, dzieci; zgoda 
w rodzinie i z sąsiadami, zdro­
wie. Ale zgoda to wielka sztu­
ka. Trzeba o nią dbać i walczyć. 

Był czas, kiedy mieszkała z 
dwiema synowymi. I nigdy się 
nie pokłóciła. Bo to rodzina. 

Swój własny dom wybudo­
wali prawie 30 lat temu. Ze sta­
rego pani Stanisława przeniosła 
między innymi obraz z wize­
runkiem świętego Franciszka, 
odziedziczony po teściowej. W 
życiu rodziny był zawsze. I tak 
już będzie. To także znak 
wspólnoty pod jednym da­
chem. 

- Mieć dom, to wielkie 
szczęście - twierdzi pan Ste­
fan. - I żeby do niego zawsze 
można było wrócić. 

P 
ani Stanisława codzien­
nie odmawia' różaniec. 
Intencji ma wiele. Za 

pomyślność bliskich. Za spokój 
duszy zmarłych. O zdrowie. O 
zgodę w rodzinie. O pokój na 
świecie. 

- Bez wiary nie ma życia, 
mówi. - Tak jak w pieśni 

„Gdzie miłość wzajemna i d~ 
brać, tam znajdziesz Boga ży. 

wego". To Bóg dał mi siłę, ki~ 
dy myślałam, że już nie przeży. 

ję tego, co mnie spotkało 

Wszystkie ciężary w rodzini; 
spadają na kobietę. I tylko ona 
umie podnieść się sama i PIJ. 

móc wstać innym. 
Przeżyła śmierć trojga dzieci. 

Czy może być dla matki więk. 
szy cios? 

Daleko w świat powędrowalo 

sześć córek: Bielsk PodlasW 
Dąbrowa Górnicza, KatoWic ' 
Kraków. Do rodziców przyjeż 

dżają z potomstwem podcz 
wakacji. Jubilaci doczekali si 
18 wnuków i 10 prawnuków.11, 
radości, kiedy znów się widzą. 

A potem tęsknota.. . Modlitw1 

pomaga ją przeżyć. 

W 
naszej rodzini 

_ „kierowniczką" 

zawsze była m 
musia - mówi żartobliwie s 
Stanisław, dzielący z rodzicam 
dom. - To ona trzymała kasę 
decydowała o najważniejszyc 

sprawach. Trzymała też dy 
scyplinę, ale nie była sroga. T 
samo ojciec. Rodzice zaws 
imponowali nam odpowiedzi 
nością, pracowitością, poświ 

ceniem i wzajemnym szac 
kiem. W swoim małżeństwi 

staram się postępować jak o i 
Wierność, miłość i uczciwa' 
Tego nie da się rozdzielić. 

N 
ajważniejsze to 

_ wsze być raze 
Wtedy przeżyje si 

wszystko. Nigdy nie wolno si 
rozdzielać, bo co raz podziel 
ne, już nigdy nie połączy si 
naprawdę - mówi pani Sta 

sława. - Miłość to nie mówi 
nie o tym prosto w oczy, ale p 
święcenie, poszanowanie, za 
fanie. Trzeba tylko chcieć taki 
być, a wszystko w małżeństwi 

się uda. Myślę, że nam się ud1 
ło. 

Z 
medalami „Za dług 

letnie pożycie małżet 

skie", zdobnymi w 
że na różowym tle, prezyd 
Aleksander Kwaśniewski p 
słał jubilatom list gratulacyjn 
w którym napisał między inn 
mi: „Medal ten jest podzię 
waniem za wszystko, co prz 
tak długi czas tworzyliście i b 
dawaliście jako małżeństwo 

rodzina. Wasz trwały zwi 
dwojga wspierających się lu 
wytrwałość, wzajemne zro 
mienie, , zgodna praca 
wspólnego dobra pomogły 
konać trudności, jakich niko 
nie szczędzi życie. " 

GABRIELA SZCZĘSN 
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M arek Strynkowski, tegoro­
czny maturzysta Techni­

kum Budowlanego, cze~ał_ ~a 
OJ·ą dziewczynę. Umawiali się 

SW • 
a zmianę: raz u mego, raz u 

niej. 19 grudnia, w ostatni pią­
~ek przed świętami Bożego Na­
rodzenia, Ewa miała pr~~jś~ o 
zóstej wieczorem. Spozmała 

:ię. Po kilkudziesięciu minutach 
zdenerwowana zadzwoniła, że 
w drodze do niego napadło na 
nią kilku wyrostków. Szła koło 
·bociana", czyli pawilonów han­
dlowych na ulicy Wyszyńskiego, 
kiedy znienacka wyrwali jej to­
rebkę. Zaczęła krzyczeć, a napa­
stnicy rzucili się do ucieczki. 
Pobiegli koło kościoła w stronę 
ulicy Zawadzkiej. 

Owie godziny później, około 
dziewiątej wieczorem, po złoże­
niu zeznań na policji, Ewa ze 
swoim ojcem postanowiła po­
szukać dokumentów. Łudzili 
się, że złodzieje zadowolą się 
skradzioną gotówką i wyrzucą 
zbędne rzeczy (dowód bsobisty, 
prawo jazdy, notatnik) . Wzięli 
ze sobą silną latarkę i „Rudego", 
dzielnego ratlerka . Już na ulicy 
dogonił ich Marek, który posta­
nowił pomóc w poszukiwaniach. 

Szukali na trawnikach, w 
krzakach, w końcu zbliżyli się 
na tyły plebanii. 

- Byliśmy około stu metrów 
od budynku, jeszcze przed ogro­
dzeniem. Zobaczyłem ścięte ba­
le drewna, złożone na stercie. 
Pomyślałem, że może złodzieje 

wrzucili dokumenty między 
drewna. Pan Tadeusz i Ewa stali 
kilkanaście kroków ode mnie. 
Wszedłem na bale i zacząłem 
świecić w dół. Nagle usłyszałem 
huk - opowiada Marek Stryn­
kowski. 

- W pierwszym mome.ncie 
przemknęła mi przez głowę 
myśl, że Marek nadepnął na ja­
kąś petardę. Podniosłem głowę. 

Zobaczyłem dym unoszący się 
koło okna plebanii. Nie wytrzy­
małem, puściłem wiązankę. Ma­
rek też zaczął krzyczeć - mówi 
ojciec Ewy. - Zauważyłem od-

„Krągłe ciała metaliczne (śrut) w linii pośrodkowej 
czaszki okolicy czołowej - sztuk 2; w szyjnych tkan­
kach miękkich po stronie lewej na wysokości C3, w oko­
licy przedtchawicznej oraz policzka lewego - po I sztu­
ce. Łączna ilość ciał metalicznych - sztuk 5." 

Na rentgenowskich zdjęciach głowy i szyi wyraźnie 
widać tkwiące kulki. To jasne, okrągłe plamy. Najlepiej 
widać wbitą w kość czołową. 

Marek Strynkowski nie jest myśliwym, nie był też 
przypadkiem na polowaniu. Strzał z myśliwskiej dubel­
tówki padł w Łomży, w centrum miasta, tuż koło pleba­
nii kościoła Miłosierdzia Bożego. 

chodzącą od okna postać męską, 
natychmiast zgasło światło w 
tym pomieszczeniu. Zapadła ci­
sza. 

Postać i gasnące światła na 
piętrze widział również Marek. 
Był oszołomiony hukiem,' bólem 
w barku, podbrzuszu. Dopiero 
po chwili zorientował się, że 

krwawi mu czoło. Ojciec Ewy 
· zdecydował, że Marek może 

pójść pod opieką córki do domu 
i zaalarmować policję. Sam zo­
stał na miejscu. 

- Z kurtki, z rękawiczek sy­
pał mi się śrut. Miałem poszar­
paną, porozdzieraną kurtkę, 

szalik, czapkę. Dopiero w lu­
strze zobaczyłem, że mam śrut 
w twarzy i szyi. Byłem tak oszo­
łomiony, że nie czułem mocne­
go bólu - opowiada Marek. 

W krótce po telefonie zjawi­
ła się pod kościołem poli­

cja. Wyszedł również proboszcz 
kościoła Miłosierdzia Bożego. 

- Był mocno zdenerwowany, 
blady. Pytał, co się stało. Słysza­

łem, że mówił, że chyba wszys­
cy uciekli. Pokazywał kierunek 
ulicy Zawadzkiej - opowiada oj­
ciec Ewy. 

Po spisaniu pierwszych ze­
znań, Marek w asyście policji 
został zawieziony do szpitala. 
Tam, po prześwietleniu, lekarze 
orzekli, że konieczna jest inter­
wencja chirurga. 

- Zabieg był nieprzyjemny, 
częściowo w znieczuleniu miej­
scowym. Najgorzej było z czo­
łem, bowiem śrut wbił się i prze­

mieścił, więc mam paskudną 
bliznę. Nieswojo mi się 

zrobiło, gdy usłyszałem, 
że inny śrut ominął o 

milimetr tchawicę -
opowiada postrze­

lony. 
Był tak zdener-

wowany, że raz jeszcze wrócił 
na miejsce postrzału i pokazy­
wał dokładnie policjantom, w 
którym miejscu stał, jak był 

ustawiony w stronę plebanii, z 
których okien padł strzał (w grę 
wchodzą dwa - trzy obok sie­
bie). Do domu wrócił o drugiej 
nad ranem. 

W komendzie zostawił, jako 
dowody rzeczowe, kurtkę, ko­
szulę, bluzę, szalik, czapkę, spo­
dnie, buty, z których wysypało 
się około 40 śrutowin. 

W Wigilię Bożego Narodze­
nia do drzwi Strynkow­

skich zadzwonił proboszcz para­
fii Miłosierdzia Bożego (choć nie 
są oni jego parafianami). Przy­
szedł, jak powiedział, podzielić 

się opłatkiem. Rozmowa się nie 
kleiła, proboszcz sondował ro­
dziców Marka, co myślą o wy­
padku. Ponieważ nie było Mar­
ka, zapowiedział, że wróci koło 
ósmej wieczorem. Spotkał się je­
dnak z Markiem pod domem i 
wrócił do mieszkania. Zape­
wniał, że pomoże w przeprowa­
dzeniu operacji plastycznej, bo 
ma kontakty w świecie lekar­
skim, więc nie pozostawi chłop­

ca bez opieki. Łamiąc się opłat­

kiem, Marek usłyszał: „Prze­
bacz swojemu winowajcy". 

Dalsze kilka sekund grudnio­
wego wieczoru jest już trudniej­
sze do opisania. Sprawa postrze­
lenia Marka Strynkowskiego 
stała się głośna w mieście. Im 
więcej mówi się o niej w Łomży, 
tym mniej do powiedzenia mają 
przedstawiciele policji i proku­
ratury. 

Rzecznik prasowy Prokuratu­
ry Wojewódzkiej w Łomży, pro­
kurator Maria Kudyba: - Zosta­
ło wszczęte postępowanie w 
sprawie postrzelenia Marka S. 
Sprawę prowadzi Prokuratura 
Rejonowa w Łomży pod nadzo­
rem Prokuratury Wojewódzkiej. 
Nadzór został włączony, ponie­
waż była użyta broń palna. Wię­

cej na tym etapie nie mogę po­
wiedzieć. 

Nadkomisarz Zbigniew Pu­
chała, rzecznik prasowy Komen­
dy Wojewódzkiej Policji: - Po 
wstępnym postępowaniu wszy­
stkie dokumenty przekazaliśmy 
prokuraturze. 

Prokurator Dariusz Błażej­

czyk z Prokuratury Rejono­
wej w Łomży: - Od listopa­

da prowadzimy postępo­

wanie w sprawie szan­
tażu. Zgłosił to pro­

boszcz parafii Mi­
łosierdzia Bo-

żego, który otrzymał taśmę z na­
granym żądaniem zapłacenia 
okupu w wysokości IO tysięcy 
złotych. W razie niespełnienia 
żądania grożono podłożeniem 
ładunków wybuchowych pod 
kościół. Sprawców groiby nie 
udało nam się schwytać. 

N ieoficjalnie wiadomo, ż~ 
policyjni eksperci zbadali 

broń myśliwską, zabraną z ple­
banii. Strzelba należy do probo­
szcza, członka koła łowieckiego. 
Stwierdzili, że ktoś z niej świeżo 
strzelał. Ekspertyza przyniosła 
im zaskakującą informację: 

strzał padł, ale nie wiadomo z 
czyjej ręki, bowiem kolba była 
starannie wytarta (nie ma na 
niej żadnych wyrainych śladów 
linii papilarnych) . Proboszcz nie 
przyznaje się, że to on strzelał w 
feralny wieczór. 

- Nie mogę wypowiadać się 
w tej chwili publicznie w tej 
sprawie, tym bard.ziej jako go­
spodarz terenu, na którym zda­
rzył się ten nieszczęśliwy wypa­
dek. Trzeba mnie zrozumieć -
powiedział proboszcz powtarza­
jąc, że działało jak zawsze Miło­
sierdzie Boże, bo przecież mogła 
stać się wielka tragedia i chło­
pak mógłby stracić, na przykład, 
oczy. 

- Zrozumiałbym gwałtowną 

reakcję księdza lub innej osoby 
z plebanii, gdyby zawołał, spy­
tał, kim jesteśmy, ostrzegł nas. 
A jeszcze lepiej, gdyby zadzwo­
nił po prostu na policję. Ale 
strzelił bez niczego, bez żadne­
go ostrzeżenia, nie wahając się 
skierować broń w człowieka -
mówi Maręk Strynkowski. 

Dowiedział się od myśliwego, 
że pole rażenia śrutu mierzy 
około dziesięciu metrów szero­
kości, a najsilniejsze rażenie 

osiąga bijąc w cel oddalony 
maksymalnie. Wie, że miał 

ogromne szczęście, iż był pochy­
lony, świecąc latarką między 

kłodami drewna. A co byłoby, 
gdyby się w tym momencie wy­
prostował .i stał dokładnie na­
przeciw okien? 

- Uważam, że nasze prawo 
powinno jednakowo wszystkich 
traktować. W trójkę byliśmy 

poza prowizorycznym ogrodze­
niem plebanii. Nic złego nie ro­
biliśmy, dlaczego więc ktoś 

strzelał do mnie jak do bandyty? 
Mam nadzieję, że postępowanie 

Strzał 
z 

plebanii 
prokuratorskie doprowadzi do 
wykrycia sprawcy, choć ja nie 
mam żadnych wątpliwości , iż 
strzał padł z okien plebanii -
mówi. - Chcę wierzyć, że w 
Łomży jest sprawiedliwość, któ­
ra nie będzie patrzyła na to, kim 
na co dzień jest sprawca. 

JOANNA GOSPODARCzyK 

KONTAIOY ~ 



POWRÓT DO TEMATU 

(BEZ) RADNA ULICA 
- Ulic w podobnym albo w je­

szcze gorszym stanie jest w mieście 
ponad dwadzieścia kilometrów. I ja­
ko drogowiec z ciężkim sercem pa­
trzę na to, że ludzie chodzą po ta­
kich drogach - powiedział_ w czasie 
spotkania z kilkoma mieszkańcami 
ulicy Strojnej i Prostej Janusz No­
wakowski, wiceprezydent Łomży. 

Ulice te w czasie deszczu przy­
pominają zorane błotniste pole. Dla­
tego też zirytowani mieszkańcy w 
listopadzie ub.r. monitowali w re­
dakcji z prośbą o interwencje (pisa­
liśmy o ich problemie w 46/97 nu­
merze „Kontaktów"). Wcześniej na 
zebraniach rady osiedla, a było ich 
sześć,. wiele razy prosili o naprawę 
ulicy Polnej i sąsiednich, którymi 
dochodzą lub są dowożone dzieci 
do Szkoły Podstawowej nr S. Dyrek­
torem szkoły jest radny Kazimierz 
Kadłubowski. On także wielokrot­
nie na posiedzeniach komisji i se­
sjach Rady Miasta prosił, przypomi­
nał, „walczył" o modernizację ulic, 
która sprawi, że uczniowie będą 
mogli dojść do szkoły „suchą nogą". 
Po jego interwencjach radni zdecy­
dowali, iż w pierwszej kolejności 
naprawiony zostanie odcinek ulicy 
Polnej od Wojska Polskiego do 
szkoły. 

Jesienią na podsypaną powie­
rzchnię ułożono płyty lotrucze. Uli­
ca stała się przejezdna nie tylko do 
szkoły, ale jeszcze nieco dalej . Nie 
mogła być skończona ze względu 
na nie uregulowane prawa własno­

ści (za szkołą bardzo zwęża się; 

pertraktacje z prywatnymi właści­
cielami działek są w toku). Z tego 
też powodu zostało kilkanaście 

płyt. Siłą rozpędu ułożono je na są­
siedniej ulicy Staszica, przy której 
mieszka radny. Modernizacja skoń­
czyła się po wykorzystaniu wszy­
stkich płyt lotniczych. Pech chciał, 
że wypadło to za posesją radnego. 
To zbulwersowało sąsiadów i było 
jednoznacznie interpretowane. 

W listopadzie radny Kazimierz 
Kadłubowski wyjaśniał, że będzie 

starał się o to, by na innych ulicach 
został przynajmniej położony cho­
dni·k dla pieszych. (Przepraszam Pa­
na radnego, i ż wówczas nie ukazała 
się jego wypowiedź, kończąca teks t; 
z przyczyn technicznych „wypad­
ła") . Zabiegi przyn iosły efekty. Ulicą 
Polną można do szkoły dojechać i 
dojść. Natomiast ulicą Strojną, na 
której został położony chodnik, 
można bezpiecznie dojść. 

Chodnik, jak sama nazwa na to 
wskazuje, służy do chodzenia. 
Tymczasem niektórzy kierowcy, 
omijając błoto na jezdni, jeździli 
chodnikiem. Wkrótce wyglądat po­
dobnie jak jezdnia. 

Problemem są pieniądze. Nie 
starcza ich na wszystkie inwestycje. 
Istnieje program infrastruktury i 
przyjęta przez Radę kolejność po­
szczególnych zadań. Jeśli mie­
szkańcy tych ulic będą liczyli tylko 
na pieniądze z budżetu, poprawy 
doczekają się już w następnym wie­
ku. Miasto jednak jest otwarte na 
inicjatywy mieszkańców z ich wkła­
dem finansowym . Jeśli wystąpią z 
taką propozycją, o czym w czasie 
spotkania z wiceprezydentem J . No­
wakowskim mówił Jan Lewicki, i 
włączą się do inwestycji, wówczas 
docelowa modernizacja ulicy bę­
dzie szybsza. (m) 
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I KOMORNI 
czynią, nieliczne w małym mie­
ście, zakłady prywatne. 

- Żyjemy od poborów do zali­
czki. I ciągle się liczy, z czegoś re­
zygnuje, wybiera - mówi loka­
torka mieszkania przy ulicy 11 Li­
stopada 7 w Kolnie. 

Od dwudziestu dwóch lat pra­
cuje w spółdzielni mleczarskiej 
„Kurpianka". Jej pobory są jedy­
nym źródłem utrzymania 
dziewięcioosobowej rodziny. Naj­
starsza córka ma siedemnaście 
lat. Najmłodszy syn - dwa i pół 
roku. Mąż, wcześniej pobierający 

zasiłek dla bezrobotnych, ciągle 
nie może znaleźć pracy. 

- To tragedia. Chodzę i pytam, 
i za każdym razem słyszę, że nie 
ma i nie ma. W Kolnie jest mało 
pracy, a jak już gdzieś coś się 
zwolni, to krewny załatwia kre­
wnemu lub znajomemu - mówi z 
żalem ojciec siedmiorga dzieci. 

Rodzina ta prawie od dwóch 
lat zalega z opłatą czynszu za 
mieszkanie komunalne. Jej zobo­
wiązania wobec Zakładu Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkanio­
wej w Kolnie sięgają prawie sze­
ściu tysięcy złotych. Jak zape­
wniają lokatorzy, sytuacja nie wy­
nika z ich wyjątkowo złej woli. Po 
prostu przy dużych brakach z 
czegoś trzeba było zrezygnować. 
Nie starczało na wszystko, więc 
nie zapłacili za mieszkanie. Dług 
rósł. Gdy pojawiły się dodatki 
mieszkaniowe, zgłosili się do ów­
czesnego PGKiM z wnioskiem. 

. Wcześniejsze warunki surowo 
określały, że z takiej formy pomo­
cy nie może skorzystać lokator 
zadłużony. 

- Wtedy miałem tego długu 
chyba tylko za dwa albo trzy mie­
siące, łatwiej byłoby nam spłacić 
- przypom-ina. 

Ale wówczas nie otrzymali do­
da,tku. Nie było pieniędzy, więc 

. nie płacili nadal. Zadłużenie ros­
ło z każdym miesiącem. Sytuacji 
nie poprawił okresowy zasiłek z 
pomocy społecznej, który w lu­
tym rodzina otrzyma ostatni raz. 
A co potem? 

W sierpniu ubiegłego roku 
znowelizowana ustawa o najmie 
lokali i dodatkach mieszkanio­
wych znacznie złagodziła kryte­
ria i zasady przyznawania dodat­
ków. Teraz z tej formy pomocy 
mogą skorzystać nawet bardzo 
zadłużeni. Dla nich pojawiła się 

Pieniądze na dofinansowanie 
pobytu niepełnosprawnych na 
turnusach rehabilitacyjnych przy­
znał łomżyńskiemu CITON-owi 
Zarząd Państwowego Funduszu 
Rehabilitacyjnego dla Osób Nie­
pełnosprawnych. Kwota dofinan­
sowania dla niepełnosprawnych w 
1998 roku wynosi 450 złotych, a 
200 dla niepełnosprawnych za­
trudnionych w zakładach pracy 
chronionej. 

Warunki uczes tnictwa w turnu­
sie rehabilitacyjnym: posiadanie 
grupy inwalidzkiej I, Il, III KIZ lub 
rolniczej renty inwalidzkiej, po­
twierdzone orzeczeniem KIZ (w 
turnusach mogą brać udział także 
dzieci i młodzież, na które przy­
znano zasiłek pielęgnacyjny, udo-

szansa uregulowania zaległości. 
Dla Zakładu Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej zrodziła 
się możliwość odzyskania przy­
najmniej części zobowiązań. 

Dyrektor ZGKiM w Kolnie Da­
riusz Gąsiewski poinformował 

wszystkich dłużników o nowych 
regulacjach prawnych i możliwo­

ściach skorzystania z dodatków 
mieszkaniowych. 

Dziewięcioosobowa rodzina 
złożyła wniosek. Otrzyma prawie 
dwieście złotych na miesiąc. 

Byłam w księgowości 

ZGKiM. Chciałabym na bieżąco 
regulować należności za mieszka­
nie oraz w miarę możliwości w 
każdym miesiącu w jakiejś części 
zmniejszać zadłużenie - mówi 

· matka. 
- A teraz znów podwyżki, że­

by była praca... - zawiesza głos 
ojciec. 

- Jestem młody, mam silne rę­
ce, chciałbym gdzieś zarobić i nie 
ma gdzie. W Warszawie jest pra­
ca, ale gdzie tam mieszkać? - za­
stanawia się inny lokator z bloku 
przy ulicy 11 Listopada 7 w Kol­
nie. 

Utrzymuje swoją pięcioosobo­
wą rodzinę z „bezrobotnego zasił­
ku". Żona, z wykształcenia cu­
kiernik, nie pracuje od czterech 
lat. Najstarsza córka uczy się w li­
ceum, bliźnięta chodzą do piątej 
klasy szkoły podstawowej. Zadłu­
żenie za mieszkanie, które wyno­
si ponad dwa tysiące, powstało w 
momencie, gdy oboje stracili pra­
cę. W mieszkaniu komunalnym 
mieszkają od piętnastu lat. Nigdy 
wcześniej nie zalegali z opłatami, 
nie byli zadłużeni. 

- Nie mamy żadnej rodziny na 
wsi. Nawet ziemniaki musimy ku­
pić. Ja zamiast pomagać swojej 
rodzinie, często biorę od mojej 
87-letniej babci część jej emerytu­
ry, bo nam nie starcza na chleb -
mówi żona. 

Zadłużenie za mieszkanie dy­
rekcja ZGKiM rozłożyła na raty. 

·Ich spłacenie nie byłoby uciążli­
we, gdyby pracowali. A w Kolnie 
nie ma pracy. Największy zakład, 
spółdzielnia mleczarska, jak po­
trzebuje, zatrudnia na sezon; 
dwa, trzy miesiące. Tak krótki 
okres nie daje uprawnień do 
otrzymania zasiłku. Podobnie 

Zakład Gospodarki Komuna]. 
nej i Mieszkaniowej w Kolnie iest 
administratorem dla 42 budYtJ. 
ków mieszkaniowych, w których 
znajdują się 534 mieszkania Cok 
23 tys. m kw. powierzchni Uiyt. 
kowej). Prawie sześćdziesięciu 
najemców nie płaci miesięcznego 
czynszu, choć opłaty są tu najniż. 

sze w województwie (stawka ba. 
zowa za metr kwadratowy poWie­
rzchni użytkowej wynosi tylko 
pięćdziesiąt groszy). Drogie zaś 
jak wszędzie, są ciepła woda i 
ogrzewanie. Zadłużenie większo­
ści lokatorów sięga trzech miesię­
cy. Wyjątkowe przypadki dotyczą 
dłuższego okresu. Jest to „pre­
zent" przejęty po byłym PGKiM. 

- Z każdym dłużnikiem pro­
wadzimy negocjacje. Próbujemy 
pójść na rękę, pomóc, rozłożyć 

dług. Są to wyjątkowo trudne roz. 
mowy, bo w czasie każdej z nich 
ujawniają się jakieś tragedie i 
problemy. Niestety, nie wszyscy 
chcą z nami rozmawiać - mówi 
Dariusz Gąsiewski, dyrektor 
ZGKiM. 

Większość z dłużników reagu­
je na upomnienia, ostateczne 
upomnienia, podpisuje zoboWią· 
zania o ratalnym spłacaniu długu 
i bieżącym regulowaniu należno­
ści. 

Tym nielicznym, którzy nie 
chcą regulować długu i nie chcą 
płacić na bieżąco czynszu, grozi 
ostateczność. Ostatecznością jest 
eksmisja. W ubiegłym roku zosta· 
ły wydane dwa wyroki eksmisyj· 
ne. Jeden z nich nie będzie wyko­
nany, gdyż między lokatorami a 
ZGKiM została zawarta ugoda, a 
zadłużenie rozłożono na raty. 
Drugi czeka na wykonanie. 

- Skierowanie sprawy do sądu 
jest ostatecznością, którą poprze­
dza wiele· rozmów i propozycji. 
To są trudne i nieprzyjemne roz· 
mowy. Do wielu drzwi pukamy 
sami, bo ludzie nie reagują na na· 
sze wezwania - wyjaśnia Włodzi· 

mierz Jakubowski, kierownik 
Działu Gospodarki Mieszkanio­
wej ZGKiM. 

- Nie można uchylać się od 
płacenia czynszu. Planujemy 
przygotowanie mieszkań socjał· 
nych o obniżonym standardzie 
dla osób eksmitowanych, żeby nie 
było eksmisji na bruk - dodaje 
dyrektor Dariusz Gąsiewski. 

MARIA TOCKA 

WAŻNE DLA NIEPEŁNOSPRAWNYCH ] 

kumentowany zaświadczeniem 

lekarskim na druku Ll) ; złożenie 
w siedzibie Fundacji CITON lub 
Katolickim Stowarzyszeniu „Do­
bro i pokój" wniosku kwalifikacyj­
nego; podanie danych osobowych 
opiekuna (w przypadku osoby 
wymagającej pomocy w czynno­
ściach samoobsługi); wpłacenie 

kwoty, której wysokość jest uza­
leżniona od lokalizacji i standardu ' 
ośrodka sanatoryjnego, odległo­

ści, terminu itp. (przewidywana 
odpłatność w 1998 roku wynosi 
od 220 do 300 złotych); złożenie 
pisemnego oświadczenia o korzy-

staniu z dofinansowania turnu· 
sów przez PFRON po raz pier· 
wszy w tym roku. 

Osoby w trudnych warunkach 
socjalnych mogą ubiegać się o po­
krycie pozostałych kosztów w 
ośrodku pomocy społecznej wła· 
ściwym dla miejsca zamieszkania. 

Szczegółowe informacje oraz 
druki wniosków kwalifikacyjnych 
można otrzymać w siedzibie Cl· 
TON i Katolickim Stowarzyszeniu 
„Pokój i Dobro" w Łomży (ul. 
Szosa Zambrowska 1/27. tel. 
16-40-12, 16-46-67 i 16-54-21 w. 
258) . 
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NAJSŁYNNIEJSZYCH ADWOKATÓW NAJCIEKAWSZE SPRAWY 

·emy cykl na1· ciekawszych spraw najsłynniejszych prawników. Zaprosiliśmy do wspomnień adwokatów. KontynuuJ 
Jakie procesy zapamiętali szczególnie? 

mym centrum Warszawy. Rozrzu­
cili też ulotki informujące, że dnia 
tego i tego, o takiej i takiej godzi­
nie, zostanie nadany określony 
program. Jacek uczestniczył w in­
stalowaniu gigantofonii (tuż przy 
Chmielnej, obok obecnego Domu 
Towarowego ,,Arka"), gdy zjawili 
się funkcjonariusze SB. 

zaprzeczali, „szli w zaparte". To 
zresztą i tak nie miało żadnego 
znaczenia. Zostali złapani, nale­
żeli do Związku, działali ostro, z 

EDWARD WENDE, adwokat, poseł Uni_i . Wolnośc~: ~ 
p zez dwie kadencje senator RP (w drug1e1 kadenc11 
~zewodniczący Komisji Spraw Zagranicznych). W latach 

~991-96 Konsul Honorowy Wielkiego Księstwa Luksem- • 
burg w-Polsce. 

zaangażowaniem. 
Otrzymali po dwanaście mie­

sięcy bezwzględnego pozbawienia 
wolności. W więzieniach trakto­
wano ich ile. Nie mówiąc już o 
przerwanej nauce, o rozstaniu z 
rodzinami. 

Sąd bez opinii 
Chciałbym opowiedzieć o 

dwóch sprawach, dotyczących 
ostatnio tak aktualnego tematu: 
lustracji sędziów. 

Był rok 1983, okres ostrego ter-
roru. 

Profesor Aleksander Gieysztor 
zwrócił się do mnie, bowiem zo­
stał aresztowany jego bardzo zdol­
ny doktorant, Jan Malicki. W pod­
ziemnej „Solidarności" wydał on 
po jednym rozdziale z dwóch 
książek: Weisberga, Cybulskiego: 
„Wielka czystka" (opisujący czasy 
Stalina do roku 1938) i Jana Ku­
charzewskiego: „Od białego do 
czerwonego caratu" (Jest to histo­
ria Polski). 

Malickiego zatrzymano pod za­
rzutem, że poprzez upowsze­
chnianie tych dzieł, chciał dopro­
wadzić do wzniecenia niepokojów 
publicznych lub do rozruchów. Na 
próżno składałem wnioski o uchy­
lenie aresztu. Siedział z innymi 
Wlęzmami politycznymi, dzie­
więć-dziesięć miesięcy. 

Kiedy zbliżał się termin rozpra­
wy, zwróciłem się do docenta 
Wieczorkiewicza (obecnie jest 
profesorem) i poprosiłem go o hi­
storyczno-literacką ocenę tych 

·dwóch rozdziałów. Powiedział mi, 
że jest pierwszym sekretarzem 
Podstawowej Organizacji Partyj­
nej PZPR w Instytucie llistorii 
Uniwersytetu Warszawskiego i je­
żeli byłoby mi to potrzebne, to 
upoważnia mnie do wykorzysta­
nia jego stanowiska w tym proce­
sie. Zgodził się też wystąpić w roli 
eksperta. Przyszedł do mojej kan­
celarii i położył na biurku dwie 
strony opinii. Wynikało z niej, że 
opublikowane rozdziały dotyczą 
faktów historycznych, mają też 
swoje odniesienie polityczne, je­
dnakże w żadnym wypadku nie 
n10gą być źródłem niepożądanych 
skutków społecznego oddziaływa­
nia, 

Rozpoczął się proces. 
Jana Malickiego w kajdankach 

wprowadzono na salę rozpraw. 
Akt oskarżenia był jedną wiel­

ką szykaną. Zeznawali też fun­
kcjonariusze Służby Bezpiecze11-
stwa: mówili w jakich okoliczno­
ściach go aresztowano, jak prze­
szukiwano mieszkanie, jak doszło 

·do znalezienia tych materiałów, 
itp. Nawiasem mówiąc, nie mieliś­
my żadnych wątpliwości, że do­
ktorant padł ofiarą donosu. 

Kiedy skończyły się zeznania 
~wiadków, sędzia zapytał, czy są 
Jakieś wnioski dowodowe. 

Wstałem: - Zgłaszam wniosek, 
b! dopuścić do procesu opinię 
biegłego, pierwszego sekretarza 
POP w Instytucie Historii Uniwer­
sytetu Warszawskiego. 

I położyłem ten dokument na 
stole. 

Sędzia: - Proszę to zabrać! Nie 
lłędę czytać żadnej opinii! · 

Byłem zdumiony i zaskoczony. 
- Więc Sąd oddala mój wnio­

sek, nawet się z nim nie zapozna­
jąc? 

Zwróciłem się do prokuratora: 
- Niech mi pan pomoże. Sąd unie­
możliwia mi wykonywanie obo­
wiązków. 

Prokurator na to: - Ja też nic 
nie będę czytał. 

Powiedziałem: - W takiej sy­
tuacji odczytam tę opinię w swo­
im przemówieniu. 

Sędzia: - Jeżeli pan to zacznie 
czytać, odbiorę panu głos. 

Jan Malicki został skazany (o 
ile dobrze pamiętam) na półtora 
roku pozbawienia wolności z za­
wieszeniem na dwa lata. Odwoła­
łem się do Sądu Wojewódzkiego. 
Sąd drugiej instancji utrzymał ten 
wyrok w mocy. 

A oryginał opinii docenta Wie­
czorkiewicza i tak pozostawiłem 
na stole. Potem sprawdziłem: zna­
lazł się w aktach ... 

Kraty 
Drugi proces dotyczył Jacka S. 

Był to student, bodajże drugiego 
roku, chłopak - pistolet. Rzutki, 
odważny, aktywny, pełen pomys­
łów. Prowadził z innymi audycje 
podziemnego radia NSZZ „Soli­
darność". 

Pamiętam, zdarzyło się to 
przed Dniem Kobiet, 3 marca 1983 
roku. Postanowili przeprowadzić 
szczególną transmisję: przemó­
wienie Bujaka, kazanie księdza 
Popiełuszki i wezwanie do bojko­
tu wyborów przez głośniki w sa-

Wszyscy zostali zatrzymani i 
postawieni przed Sądem Wojewó­
dzkim w Warszawie. Ja broniłem 
Jacka. Na rozprawie przedstawi­
ciele Służby Bezpieczeństwa opi­
sywali okoliczności i wygląd za­
trzymanych w momencie areszto-
wania. 

Zapytałem: - Gdzie świadek 
widział mojego klienta? 

Funkcjonariusz SB: - W oknie. 
Wychylał się, leżąc na parapecie 
machał rękami do tych na dole, co 
zawieszali głośniki. 

Tak zeznawało po kolei pięciu 
funkcjonariuszy. 

Postawiłem wniosek, by Sąd 
przeprowadził wizję lokalną. Bo 
okna na tym piętrze budynku by­
ły zakratowane i nie istniała ża­
dna możliwość wychylania się w 
pozycji leżącej na parapecie. 
Przedstawiłem też Sądowi zdjęcie 
tego zakratowanego okna. 

Prokurator, Wiesława Bardo­
wnowa, gwałtownie zaprotestowa­
ła przeciwko mojemu wnioskowi. 
Także sędzia, zaciekle, z nienawi­
ścią zwalczająca wszystkich wy­
stępujących przeciwko systemo­
wi, zareagowała żywiołowo. Na­
tychmiast przerwała proces do 
dnia następnego. 

Na drugi dzień na stole sę­

dziowskim znalazł się album 
zdjęć, zrobionych przez SB. Okna 
na tych zdjęciach też miały kraty, 
ale one jakby się rozszerzały. Mia­
ły też (dziwna sprawa) szerokie 
odstępy; można się było przez nie 
przecisnąć. Chłopcy wszystkiemu 

• 

Tak sądzili „niezależni, nieza­
wiśli sędziowie." 

Było ich 50-60. Łyżka dziegciu 
zatruła beczkę miodu. Zhańbili 
się. Nie zasługują, by nadal pełnić 
swe funkcje i nosić tytuł sędziego. 
Ich nazwiska się powtarzały. Re­
prezentowali wyższy stopień dys­
pozycyjności, służalczy stosunek 
do władzy politycznej, do PZPR. 
Gdybyż jeszcze za odmowę ucze­
stnictwa w tego typu procesach 
groziło im więzienie, zesłanie do 
łagrów. Ale nic im nie groziło po­
nad to, iż zostaną pominięci w 
awansach. 

Sędzia Wąsik, o której mówi­
łem w związku z donosem dyrek­
torki, mogła sobie spojrzeć w 
twarz. Ale nie oni. Cóż, wiedzieli, 
czego po nich oczekuje władza. 

Obecnie nie można było utwo­
rzyć składu Sądu Lustracyjnego, 
bo sędziowie nie chcieli w nim 
uczestniczyć. A kiedy wreszcie 
zgłosił się ostatni, dwudziesty 
pierwszy, brakujący sędzia, sę­

dziowie z okręgu Sądu Wojewó­
dzkiego w Olsztynie odrzucili tę 
kandydaturę. Taka postawa wska- . 
zuje wyraźnie na chęć storpedo­
wania ustawy. 

Uważam, że oczyszczenie śro­
dowiska sędziowskiego jest konie-
czne. 

Spisała: 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

Skrucha potentata 
Niezwykle rzadko zdarza się, by monopolista Tele­

komunikacja Polska S.A. przyznała rację obywatelowi. 
Z reguły ostatnie zdanie należy do „władcy" sieci, któ­
ry uznał siebie za nieomylnego i wszechwiedzącego. 
Ci, którzy postanowili walczyć z Telekomunikacją i z 
nadzieją oddają swoje kłopoty do sądu , z reguły prze­
grywają. Bowiem telekomunikacja wychodzi z proste­
go założenia: obywatel tylko czyha, jak ukręcić każdą 
złotówkę. „Najpierw podzwoni po całym świecie, mąż 
w ukryciu przed żoną figluje przez sex-line, a potem 
wypiera się i nie chce płacić wysokiego rachunku", mó­
wią w telekomunikacji. W ciągnącym się w Łomży spo­
rze z klientem z Elżbiecina, który odmówił zapłacenia 
wysokiego rachunku przypuszczając, że do jego linii 
podłączył się ktoś na dziko, Telekomunikacja (i biegły 
przez nią sprowadzony) stwierdzili, że nie istnieje 
możliwość dzwonienie na czyjś rachunek, bo musiałby 
to robić fachowiec. I oto proszę! 

- Z reguły płaciliśmy po 30-40 złotych miesięcznie 
za tęlefon. W sierpniu dostałem rachunek na 260 zło­
tych - opowiada Andrzej K. z Borut Gosków. - Wie­
działem, że jest to niemożliwe, bo nikt z domowników 
nie dzwonił za granicę. Już miesiąc wcześniej mieliśmy 
podwyższony rachunek. 

W rozmowach z sąsiadami okazało się, że zawyża­
. ne rachunki przyszły nie tylko do jego rodziny. W je­

dnym domu 200 złotych, w innym 250. 
- Kiedy interweniowałem w Zambrowie, okazało 

się, że ktoś dzwonił na różne telefony, zaczynające się 

od 0-700. Tak rozpoczynają s ię gry audio-tele, przeróżne 
sex-line, party-line. Minuta połączenia kosztuje 3,70 zł -
opowiada Andrzej K. 

Komputerowy wydruk wykazał, że z jego numeru 
przeprowadzona była długa , 45 minutowa rozmowa w 
systemie audiotele. Rozmówca wybrał sobie dziwną porę 
na telefonowanie: czwartą nad ranem. 

Andrzej K. odmówił zapłacenia rachunku. Telekomu­
nikacja uwzględniła jego reklamację i zwolniła go z ko­
sztów opłaty za rozmowy, rozpoczynające się na 0-700. 

W podobnej sytuacji znalazło się ll5 innych abonen­
tów, korzystających z centrali telefonicznej w mro­
czkach. Wszystkim zwrócono za nabite impulsy roz­
mów, zaczynające się od 0-700. W wielu przypadkach 
powtarzały się nocne godziny rozmów pajęczarza. 

Witold Dudzicki, zastępca dyrektora d.s. usług i mar­
ketingu Zakładu Telekomunikacji w Łomży napisał w 
wyjaśnieniu do redakcji: „Przyczyną zawyżenia ilości im­
pulsów u poszczególnych abonentów było włamanie się 
nie ustalonego sprawcy do sieci TP S.A. i przeprowadze­
nie dużej ilości rozmów na audiotele. Przeprowadzone 
postępowanie wyjaśniające nie doprowadziło do wykry­
cia sprawcy. Wszystkich abonentów, których dotknęła ta 
sprawa niezależnie od wyrównania sald rachunków -
przepraszamy." 

Andrzej K. wolał się jednak zabezpieczyć. Za dodat­
kową, niewielką opłatą zlecił, by z jego numeru nikt nie 
mógł zadzwonić pod 0-700. lepiej dmuchać na zimne! 

Gog) 
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spłęcłe 
Po artykule „Powyborcze re­

fleksje" przewodniczący Oddziału 
„S" w Kolnie, prezes Kolneńskiego 
Koła Światowego Związku Żołnie­
rzy AK oraz przewodniczący NSZZ 
„S" Rolników Indywidualnych za­
żądali od redakcji „Głosu Kolneń­
skiego" „zaprzestania umieszcza­
nia dalszych artykułów polity­
cznych". I po co było walczyć z 
peerelem, który miał naprawdę 

piękną cenzurę? 

Dyrektor Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego w Łomży zezwo­
lił na wywieszanie w szpitalu 
ogłoszeń tylko jednej firmie po­
grzebowej. Odważny człowiek: tak 
narażać się grabarzom! 

Ostatnie wydarzenia społeczne 
i polityczne komentuje (nie pió­
rem, lecz piórkiem) Zdzisław Ro­
manowski. 

... BRALI z LEWIC; I ) 
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Kilkakrotne wizyty w biurze i 
gabinecie dyrektora stanowiły sta­
ły punkt codziennego rytuału. Na 
nic zdawały się próby perswazji i 
zatrzymania Stanisława w przy­
padku „ważnych" wizyt i narad. 
Jego sprawa była zawsze ważniej­
sza. 

Potem czekał na zakończenie 
dnia pracy personelu, by każdego 
oddzielnie pożegnać, wydać jakąś 
dyspozycję wymagającą jutro za­
łatwienia, bądź pożartować z od­
jeżdżającymi pracownikami o wy­
darzeniach mijającego dnia pracy. 
Teraz najważniejszy był przyjazd 
dyrektora z żoną, którą dyrektor 
codziennie po zrobieniu zakupów 
odbierał z apteki. Wysiadając z 
samochodu można było być pe­
wnym, że Stanisław zaraz odbie­
rze siatki i torby z zakupami i po­
może je zanieść do domu. Popołu­
dnie, kiedy wszyscy domownicy 
dyrektora już byli na miejscu, na­
leżało dla Stanisława do najprzy­
jemniejszych. Miał swoje stałe 
miejsce, starał się nie wchodzić ni­
komu w drogę. Miał też swoje obo­
wiązki. Przez szereg lat Stanisław 
wtopił się w to mieszkanie i stano­
wił nierozerwalny z nim związek. 
Żonie i dzieciom dyrektora musiał 
opowiedzieć, jak minął dzień, ja­
kie są najbliższe Jego plany, na ja­
ką imprezę przygotowują się 

„chłopcy" z oddziału. Ciągle żył w 
oczekiwaniu na Coś bardzo waż­
nego w swoim życiu, na Coś, co 
wydarzyć się ma tego właśnie 

dnia. 

Niezapomniany obrazek niemal 
każdej niedzieli, jaki utrwalił się 
w pamięci każdego, kto Go znał: 
chodzący po szosie mały garbaty 
człowieczek, wpatrzony w koniec 
drogi. Oczy niejednokrotnie za­
chodzące łzami z utęsknieniem 
wypatrywały rodziców, którzy dzi­
siaj na pewno mieli przyjechać. 
Jeśli nie przyjechali do południa, 
mogło im coś ważnego wypaść i 
przyjadą zaraz po obiedzie albo 

- pod wieczór. Ta nieustanna na­
dzieja na spełnienie oczekiwania 
była zadziwiająca. Nie warto było 
nawet Stanisława przekonywać, że 
i tym razem nie przyjadą w odwie­
dziny. Chociaż trudno jest poru­
szyć ogromny głaz czy próbować 
stopić lodowate serca bliskich, On 
wierzył głęboko, że myśli, jakie 
kieruje do rodziców i .fluidy, jakie 
im przesyła, sprawią, iż Jego ma­
rzenia się ziszczą. Nie mógł przez 
ponad 25 lat pobytu w dornu po­
mocy społecznej zrozumieć, że ro­
dzice Go nie kochają, że się Go 
wstydzą za Jego niezawinione 
podwójne kalectwo. Stanisław w 
swoim optymizmie był jednak nie­
poprawny, ciągle czekał na zmia­
nę w swoim szarym zakładowym 
życiu. Jednorazowy kontakt z ro­
dzicami przeżywał latarni, wspo­
minając każdą chwilę swojego w 
domu rodzinnym pobytu, zapa­
miętując niemal każde wypowie­
dziane przez nich słowo. Nie mia­
ło dla Niego znaczenia, że pobyt w 
„swoim" domu zawdzięcza podstę­
powi, jakiego dopuścił się dyrek­
tor. Nie mogąc skłonić rodziców 
Stanisława licznymi listami czy 
nawet audycją radiową, w której 
ich Syn wyraża ogromną tęsknotę 
i oczekiwanie, dyrektor zawiózł 
Go jednego dnia pod drzwi rodzin-

nego domu, zostawiając pod drzwiami, by 
nie dać szans zrobienia uniku i znalezie­
nia tysiąca powodów, dla których w tej 
chwili nie mogą Syna zabrać do dornu. 
Stanisław za murami domu pomocy 
społecznej był dla świata „normal­
nych" Nikim, nikim ważnym, z kim 
trzeba się liczyć, z kim można senso­
wnie rozmawiać, wobec którego trze-
ba dotrzymać obietnicy. 

Jedynie dla tych, którzy znali Go od 
dawna, był osobą Ważną. Tych właśnie 
uczył, jak patrzeć na swój specyficzny, 
lepszy świat innymi oczyma. Nauczył nas 
rozumieć lepiej samych siebie. Próbując 
wnikać w ten Jego świat, musieliśmy 

częstokroć weryfikować nasze 
stereotypy myślowe i zadawać 
sobie niezmiennie pyta-
nie, czy na pewno 

Cygarni 
nasz sposób rozumowania nie wy­
pływa z utartych schematów po­
stępowania. To nieprawda, że bę­
dąc upośledzonym umysłowo, nie 
może niczego zaoferować tym wy­
żej stojącym w hierarchii społe­
cznej. Rozmawiając godzinami o 
Jego losie, o wszystkim co dotąd 
przeżył, można było zgłębić ból 
tęsknoty za kimś bliskim, za uczu­
ciem, którego poszukiwał u każ­
dego Mu życzliwego, za miłością 
rodzicielską, której dotąd nie za­
znał. Nie mogąc na co dzień mó­
wić do swoich bliskich „mamo", 
„tato", musiał znaleźć kogoś inne­
go, który przyzwoliłby na takie 
nazywanie i nie odepchnął Go. 
Czuł nieodpartą potrzebę zwraca­
nia się „tato" do osoby najbardziej 
Mu życzliwej, jaką od samego po­
czątku pojawienia się w Domu był 
dyrektor. Jemu powierzał swoje 
tajemnice, opowiadał sny, marze­
nia oraz jakimi .żył nadziejami. 
Powtarzał wielokrotnie te same 
zdarzenia, te które najbardziej 
utkwiły w pamięci , pozostawiając 

niezatarte wspomnienia. Z tych 
wspomnień wyzierała gorycz po­
rażek, manipulacja tych „lep­
szych", którzy Nim rządzili, nie­
mal nigdy nie przyznając Mu racji 
i nie dając wiary temu, co mówi. 

Chciwie łaknął bliskiego kon­
taktu z tymi wszystkimi, którzy 
akceptowali Go takim, jakim był i 
jakim Go widzieli. Codziennie w 
dornu dyrektora podpatrywał z 
ciekawością to, jakże niedostępne 
dla Niego, życie rodzinne. Wnikli­
wie rejestrował każdy gest domo­
wników, ton i treść nie zawsze do 
końca zrozumiałych problemów. 
Reagował bardzo emocjonalnie 
niezadowoleniem w sytuacjach 
sprzeczek między dziećmi czy 
podniesionego głosu dyrektora 
strofującego któreś z nich. W mo­
mentach takich nieporozurn1en 
był natychmiast podenerwowany, 
nie lubił ich, bo burzyły Jego do­
bry nastrój, mogły stanowić zagro­
żenie również dla Niego. Każde 
napięcia atmosfery domowej doty­
kały niechcący również Jego. Nie 
znosił, kiedy ktoś ranił bliźniego. 
Nie mógł nie reagować, mając in­
stynktowne wyczucie sprawiedli­
wości. A każde odezwanie się 

mogło być zagrożeniem 

dalszej egzystencji w jed 
pełni Mu życzliwym dotąd 
wisku. 

Podpatrując wewnętrzne 
dyrektora i jego rodziny, · 
rwanie dokonywał poró 
swoimi wspomnieniami z 
rodzinnego. Uczył się przy 
go innego, niedostępnego 11 

rodzinnym, życia. Chętnie 
się do prac w ogródku, sp 
mieszkania, mycia okien. 
nie było trudne robienie 
placków ziemniaczanych, 
nie i ucieranie marchwi, 
naturalnej postaci nie mógl 
wać ze względu na braki 
bieniu. Kilka protez m 
ułatwić codzienne życie, 
szybko ulegało zagubieniu 
łamaniu. Stąd też jedzenie 
wiające tyle przyjemności, 

ło być starannie dobrane i 
wiednio przygotowane. W 
dziennym popołudniowym 
nieodłączny rytuał st 
wspólna z dyrektorem he 
Ten czas należał do Niego, 
szcze raz skomentować, co 
go dnia zdarzyło, co się Il 
jutro i w niedługim czasie. 
mieć zawsze jakąś bliższą I 
szą perspektywę, zawsze p 
widząc swój udział. Che· 
blisko dyrektora, wyjeżd · 
wycieczki, turnusy rehab 
ne, imprezy okazjonalne w 
domach pomocy społeczn 
rzył, że na „tatę" może lic 
pewno Go ze sobą zabie 
wiara była wprost zniewa 
trudno było Mu odmówić.1 
domu pomocy społecznej, 
w ważnych wydarzeniach b 
wielkim życiem, skoro i 
było mu dane i nie miał P 
nie liczyć. Umiał się cieszy/ 
stkim, co było przeznac 
Niego. Radość, jaką czer 
strzegania Go i włączenia 
wydarzeń „ważnych", była 
nialą lekcją również dla 
ujrzeć rzeczy małe i uroi 
nich cieszyć. 

Chwytał się każdej oka 
cej jakąś namiastkę szcz . 
wigilijny wieczór, kiedy 
rektora wyglądały Gwia 
prezentami, wiedział, że 
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zekiwać wcześniej 
OC • 
wiazdorowi n1es~o-
ne oczekiwania poJa­
esie Wielkanocy. ~ta~ 
przygotowani!1 dz1e~1 

ed wizytą „~Jączka , 
owne przymeść _kart~­
sianem. Wiedział, ~e 
oże być przez „zaJą­

ęty. Ta Jego_ ufn~ść 
ektora, a także sąs1~­
schodowej, którzy m­
edli tych oczekiwań. 
sne komentarze ujmo­
personel Domu. Zara~ 
przyjaciół dyrekt~ra 1 

omych. Nie zapomma­
i nigdy o imienin~ch 
Stanisława, robiąc 

Mu małe pre-

le nierzadko drobne 
otrzymywał bez ża­

i. 
Stanisława były nie 

ym wydarzeniem mz 
rektora. Zapraszał bo­
grono znajomych dy­
roczystość bezwarun­
ła się odbyć u dyrekto­
ające jak wiele po-

sób uczestniczyło w 
ach imieninowych 
Oni nie zapominali o 
przeciwieństwie do 

, od których kartka z 
byłaby stokroć cen­

eli wszystkie otrzyma­
. Mimo tego Stanisław 
gdy nie obwiniał, znaj­
ce usprawiedliwień. 

w najbliższą niedzielę 
bo prześlą paczkę z 
aniałościami. 

szał pretensji także 

wielomiesięczne kote­
e wysiłki dyrektora, 
święta Bożego Naro­

ził w rodzinnym gro-
zyły się niepowodze­
esłanym w dzień Wi­
ie zawiadamiano dy­

ogorszeniu się stanu 
a Stanisława. Po raz 
Syna zabrakło miejsca 
nym stole, chociaż zo­
radycyjnie wolne na­
bcego przybysza. Całe 
e Pani Małgosia, wi­
kę ulubionego przez 
podopiecznego oraz 
całego świata, zabrała 
swoich rodziców. Ten 

d, jaki sprawili Mu nie 
ż po raz który rodzice, 
agodzony tylko przez 
przyjęcie oraz dużą 
tów. Ciepło i nastrój 

ólnego wieczoru oraz 
kie otrzymał, nieco re­
ały jeszcze jedną prze-· 
o beznadziejnym ży-

dnia Stanisław 
ezwłocznie wezwana 
otowia zabrała Go do 
t nie przypuszczał, że 
Stanisław już do nas 
rastający garb wyłą­
płuco. Wprawdzie 

mdlenia już się z(ła-

rzały, ale aparat inhalacyjny, bę­
dący stale pod ręką, szybko przy­
wracał pracę płuc. Przy każdora­
zowym większym wysiłku zaczy­
nało brakować powietrza. Do tych 
dolegliwości dołączyła się stale 
pogłębiająca się niewydolność 
układu krążenia. Serce, które biło 
z tak wielką miłością do Jego blis­
kich i wszystkich osób życzli­
wych, zbyt wielką musiało toczyć 
walkę o przetrwanie. Nie wytrzy­
mało tych wielkich burz, rozterek, 
zawiedzionych nadziei. Jeszcze 
dwa dni wcześniej uczestniczył w 
dużej środo'wiskowej imprezie, 
mogąc się radować z zaszczytu 
wyjścia do ludzi, uczestniczenia w 
występach oraz zobaczenia na wy­
stawie swoich gobelinów. Już wte­
dy wyglądał źle, bardzo cierpiał, 
chociaż ani słowem się nie skar­
żył. Jego zmieniony wygląd i po­
garszające się samopoczucie zau­
ważyli niemal wszyscy. Uchwyciła 
te zmiany również kamera wideo, 
pozostawiając w naszej pamięci 

obraz człowieka pełnego ufności, 
nadziei oraz oczekiwań na zmianę 
poprawy swojej doli. W powrocie 
do tego świata, który był dla Niego 
niedostępny, nie pomogła nawet 
aparatura na oddziale intensywnej 
terapii, do której był przez tydzień 
podłączony. Chociaż przygotowani 
byliśmy przez lekarzy na najgor­
sze, wiadomość przekazana nam o 
6.30 rano, że Stanisław nie żyje -
była dla nas wstrząsem. Odszedł 
bez słowa skargi do świata być 
może bardziej Mu życzliwego i 
sprawiedliwego, gdzie iloraz inte­
ligencji nie . ma tak doniosłego 
znaczenia jak w świecie, w któ­
rym dotąd żył. 

Powiadomiona o pogarszają­

cym się stanie zdrowia rodzina 
Stanisława uznała, że jeśli umrze, 
to zakład powinien zająć się po­
grzebem i doglądaniem grobu na 
cmentarzu, gdzie chowani byli 
wszyscy ci, którzy nawet po śmier­
ci mogli być dla rodziny balastem. 
Jeszcze raz Stanisław miał zostać 
odepchnięty przez rodzinę, by nie 
zakłócać swoją bliskością błogiego 

spokoju. Dopiero późniejsza roz­
mowa dyrektora, pełna goryczy i 
wyrzutów, zmieniła pierwotną de­
cyzję rodziny. Postanowiono po­
chować Stanisława na cmentarzu 
w małej miejscowości, w której za­
mieszkiwał jeden z braci. Tutaj, w 
kolejnym zupełnie przypadko­
wym miejscu, miał znaleźć wie­
czny odpoczynek i pewność całko­
witego zapomnienia. 

Dyrektor, najbardziej emocjo­
nalnie przeżywający śmierć Stani­
sława, którego często żartobliwie 
nazywał swoim nieślubnym sy­
nem, włożył do trumny w tę ostat­
nią podróż być może 150-tą dre­
wnianą cygarniczkę, ulubiony 
przez Stanisława prezent, o który 
każdorazowo si~ od dyrektora wy­
jeżdżającego na delegację dopomi­
nał. Tylko tyle dyrektor mógł Mu 
ofiarować za wszystko, co w za­
mian od swojego podopiecznego 
otrzymał. 

STANISŁAW 

WALKIEWICZ 

(I nagroda w IV Ogólnopolskim Kon­
kursie ph. „Pamiętniki serca", zorgani­
zowanym przez Wojewódzki Zespół 
Pomocy Społecznej w Łomży) 

Przeszedł około SO operacji, prawie 15 lat 
spędził w gipsie. Miał 22 lata, wzrost 
siedmioletniego dziecka. „Inni siedzą w do­
mach. Powinni uwierzyć w siebie", powie­
dział w sierpniu 1997 r. (pisaliśmy wówczas 
o nim), nie kryjąc radości, Marek Bzura. Bo 
oto dzięki Wojewódzkiemu Ośrodkowi Za­
trudnienia i Rehabilitacji Osób Niepełno­

sprawnych w Łomży i firmie „EBS", produ­
kującej systemy alarmowe, od kilku tygodni 
miał pracę! I to taką, w której mógł się wy­
kazać własną sprawnością! 

Po ludzku 
Do jego problemu, jak nikt inny dotąd, podeszli pracownicy i 

kierownik Ośrodka Teresa Śmiarowska. Jest na to jedno wpraw­
dzie „pozaurzędowe" określenie, ale oddające istotę sprawy: po lu­

dzku. 
- Każdy niepełnosprawny to nie tylko indywidualny problem 

bytowy, ale niepowtarzalna osobowość, psychika. Jeszcze nieda­
wno, bywało, słyszałem komentarze: „Ma taki rentę, to po co mu 

praca?" Na szczęście ludzie zaczynają rozumieć, że praca dla nie­
pełnosprawnego, to przede wszystkim wyjście z izolacji. Kontakt 

z ludźmi, poczucie, że jesl się potrzebnym, że coś się potrafi robić 
jak inni, sprawia, iż nie widzą już tak bardzo swojej odmienności. 

l co ciekawe: otoczenie również jakby przestaje ją widzieć tak 

ostro jak wcześniej. 
Potwierdza to „reakcja łańcuchowa" zainteresowania formami 

pomocy, jakiej może udzielić Ośrodek, gdy ludzie zobaczą ją na 

konkretnym przykładzie. Jest on impulsem do aktywności i chęci 

odmiany swego losu nie tylko przez niepełnosprawnych, ale kre­
wnych lub zupełnie obcych, którzy nagle dostrzegli, że mogliby 

pomóc sąsiadowi przez zasygnalizowanie jego problemów Ośrod­
kowi. Tego, że sygnałów takich kierownictwo i pracownicy Ośrod­
ka nie pozostawiają bez echa, dowodzi rozmiar „reakcji łańcucho­

wej" w rejonie Grajewa lub Wysokiego Mazowieckiego i Ciecha­

nowca. 
Znaczenie Wojewódzkiego Ośrodka dla Niepełnosprawnych 

można by podsumować, zwłaszcza że stuknęło mu 6 lat, krótko: 
pomógł stworzyć 690 miejsc pracy i zlikwidować kilkaset tzw. ba­

rier architektonicznych; powstało i funkcjonuje dzięki niemu 10 

zakładów pracy chronionej; przeszkolił... Liczby, statystyka są 

najwymowniejsze. Można wówczas oceniać: za mało lub dużo. 

Najwymowniejsza liczba nie odda jednak tego, czym dla rolnika z 

Tyszek Wądołkowa jest wózek inwalidzki, w dodatku gdy nie mo­

że opuścić nim mieszkania. W statystycznych sprawozdaniach w 
rubryce „likwidacja barier" itd. znajdzie się pewnie zapis: zamon­

towanie windy. Tak jak w innej statystyce znalazła się zapewne 

„likwidacja barier" w mieszkaniu chorego na stwardnienie rozsia­
ne z Kolna. Nim do tego doszło, Teresa Śmiarowska wielokrotnie 

rozmawiała z burmistrzem i prezesem spółdzielni mieszkaniowej, 

żeby zamienić jego mieszkanie na parterowe. Mógłby wówczas 

swobodnie, choć na wózku, wyjść do ludzi. I choć, bez czyjejkol­

wiek winy, nie udało się, nie mniej ważne jest, a może nawet naj­

ważniejsze, uważa przewodniczący Rady Miejskiej w Kolnie Fran­
ciszek Jurczenia, że chory mógł odczuć zupełnie „pozaurzędową" 
i „pozastatystyczną" życzliwość. 

Tej, można być pewnym, gdy zna się choćby kilka spraw 'i pode­

jście do nich pracowników Ośrodka, nie zabraknie. Oby tylko nie 

zabrakło pieniędzy. Bo paradoks naszych czasów polega ~łównie 
na tym, że aby okazać troskę, trzeba mieć za co. 

MIKOŁAJ NAWRA 

KONTAl(W ~ 



Jest jak jest: w lesie ani śladu 
śniegu; w napęczniałych pąkach 
stoi czeremcha (na co właściwa po­
ra dopiero w marcu), a niebawem 
zacznie chyba kwitnąć leszczyna; 
ku sobie mają się lisy, choć to je­
szcze nie luty. 

- Na słupach przy drodze od uli­
cy Nowogrodzkiej w Łomży do na­
szego lasu siedzą wypasione my­
szołowy - mówi leśniczy Jerzy 
Bogdanowicz z Leśnictwa Jednacze­
wo. - Dalszą łagodną zimę można 

wróżyć z zachowania sikorek, któ­
rych zawsze o tej porze było koło 
leśniczówki bardzo dużo. A tu 
wciąż wiszą nietknięte skórki, a ża­
dna sikorka się nie zjawia. Od lat na 
czas zimy osiedlała się koło nas tak­
że sowa z północy. A tymczasem 
nadal jej nie widać. Nie przyleciały 
ze Skandynawii również inne ptaki. 
Kiedy w grudniu przy leśniczówce 
zakwitła forsycja, to był niewątpli­

wy znak, że ta zima nie będzie taka 
jak powinna. Spodziewam się więc 
obfitego śniegu w kwietniu. W na­
turze wszystko musi się wyrównać. 

Jedzenia pod dostatkiem, ale 
mokra zima ma swoje tragiczne 
konsekwencje, szczególnie· dla zaję­
cy. Kiedy jest wilgoć i dodatnia tem­
peratura, w ich przewodzie pokar­
mowym rozwijają się nadmiernie 
grzyby, co prowadzi do śmierci tych 
zwierząt. Jeleniowatym (łoś, sarna, 
jeleń) na czas zimy zmienia się w 
przewodzie pokarmowym mikro­
fauna, co sprawia, że / mogą trawić 
zdrewniałe pożywienie z pożytkiem 
dla zdrowia i urody. Brak śniegu od­
wodzi je od gryzienia pędów drzew 
i krzewów; wolą podskubywać na 
polach oziminę. Ten niewłaściwy o 
tej porze posiłek prowadzi do cho­
rób i śmierci. Ale łagodna zima to 
także oznaka, wynikająca z metabo­
lizmu, że sarny urodzą tej wiosny 
więcej koźląt niż po zimie ciężkiej. 

Bunt w samolocie 
Było to w latach 80. Bilet lotniczy 

z Warszawy do Wrocławia kosz tuje 
tyle, co podróż pociągiem ekspreso­
wym na tej samej trasie. Do rodziny 
latałam więc często samolotem. 

Dzień Wigilii . 
Przyjaciele odwieźli mnie na lot­

nisko i sami też pojechali dalej, do 
Katowic. Zostałam z ciężką torbą 

(dwa ogromne makowce i prezenty 
dla pięcioosobowej rodziny) oraz 
niedużym psem, Florkiem. Florek 
(niedawny mieszkaniec schroniska 
dla zwierząt) był łagodnym kun­
dlem z długimi, czarnymi włosami. 
Miał odpowiednie zaświadczenie 
zdrowotne i kaganiec. Pan w kasie 
poinformował: „Kilogram psa ko­
sztuje tyle i tyle" i wypisał bilet. 
Przeszliśmy przez „bramkę", potem 
jeszcze w osobnej kabinie pani mili­
cjantka przeszukała mnie, spraw­
dzono bilety. Podstawiony autobu­
sik zabrał wszystkich i powiózł w 
kierunku stojącego na płycie samo­
lotu. Autobusem jechali także pilo­
ci. ;,o, jakiego będziemy mieć pasa­
żera", uśmiechnął się do mnie je­
den z nich . Florek szamotał się w 
kagańcu, więc zdjęłam mu go z pys­
ka. Wsiedliśmy do samolotu. Był 
pełen. Wszyscy lecieli na Wigilię. 
Koło mnie usiadła starsza pani: „Nie 
gryzie?" „Nie, jest łagodny i kocha 
ludzi". Pani pogłaskała Florka, on 
pomachał ogonem. Wymieniłyśmy 
kilka zdań, wynikało z nich, że jest 

~ KOHTAIOY 

Rozleniwiły się również ptaki, 
którym zimą natura wyznaczyła 
ważną do spełnienia rolę sanitarną. 
Tymczasem zamiast zjadać ukryte 
szkodniki drzew, mając nadmiar 
pożywienia, wolą wyszukać sobie 
coś bez wysiłku w leśnej ściółce. 

. Czym to się skończy dla drzew, łat­
wo przewidzieć. 

Gdzie 
jest 

zima? 
Łagodna zima oznacza również 

przeżycie najsłabszych zwierząt. 

Ale zapłacą za to rachunek w kolej­
nym pokoleniu; natura prowadzi se­
lekcję bardzo konsekwentnie i rygo­
rystycznie. 

- Zima to żniwa dla myśliwych. 
Kiedy jest łagodna, krzyżuje wszy­
stkie łowieckie plany - mówi Jerzy 
Włostowski, łowczy wojewódzki. -
Nie można wytropić między innym.i 
dzików ani odłowić zajęcy, kryją­
cych się pod mokrą miedzą. Ale 
bezśnieżna zima nie sprzyja ró­
wnież kłusownika~. Rtórym trud­
niej wpaść na tropy zwierząt. 

Tymczasem natura daje nam naj­
lepszą prognozę. Dalszą zimę bez 
zimy wróżą między innymi krety, 
kopiące swe korytarze płytko pod 
ziemią oraz znacznie chudsze zają­
ce i lisy, na których widać mniej 
gromadzonego na tę porę roku tłu­
szczu. 

Pewien mieszkaniec Drozdowa 
widział na początku stycznia prze­
latującą czaplę, a Ryszard Modze­
lewski, dyrektor Łomżyńskiego Par-

nauczycielką i Święta spędzi z 
dziećmi i wnukami. 

Zapięliśmy pasy. 

Od strony kabiny pilotów szła 

stewardesa . Pochylała się nad każ­
dym siedzeniem, jakby czegoś szu­
kała. Stanęła przy nas. „To jest pani 
pies?", „Tak". „To pani z tym psem 
wysiądzie. Pilot powiedział, że nie 
poleci z tym psem na pokładzie". 

Zaniemówiłam. Była piętnasta z 

minutami. Pociąg do Wrocławia od­
jeżdżał wieczorem. Żegnaj Wigilio. 
No i jak ja się dostanę na dworzec z 
ciężką torbą i Florkiem. Chciało mi 
się płakać. „Nie rozumiem, on ma 
bilet..." „Pani wysiądzie!", krzycza­
ła stewardesa. 

Nagle siedząca obok mnie kobie­
ta wstała. „Co pani sobie wyobra­
ża?! Jak można tak traktować pasa­
żerów! Przecież pies ma bilet, za­
świadczenie o szczepieniu. Trzeba 
bYlo wcześniej go nie wpuszczać. 
Gdzie oni się teraz podzieją? To jest 
chamstwo! W samą Wigilię". Inni 
milczeli. 

ku Krajobrazowego Doliny Narwf, 
spotkał tu wędrującą przez szosę 
żabę. O tej porze żaby powinny 
spać. Jeżeli obudzą się na dobre, 
mogą już nie zapaść ponownie w zi­
mowy letarg i kiedy ściśnie mróz, 
skończy się to ich śmiercią. 

Temperatura około 5 stopni Cel­
sjusza powyżej zera pobudziła do 
aktywności także muchówki i pają­
ki. To pewien naturalny czynnik ry­
zyka, dotyczący i zwierząt, i roślin . 

A jak sfotografować zimę bez zi­
my? 

- To pora roku należąca obok 
wiosny i złotej jesieni do fotogeni­
cznych. Jesień oznacza najwięcej 
barw, a zima najwięcej odcieni je­
dnej, czyli bieli - mówi Zbigniew 
Ciborowski z Łomży. - Zima bez zi­
my dla fotografa-pejzażysty jest „or­
ganiczną" patologią. Bezśnieżna na 
zdjęciach prezentuje się jak smętna, 
szara, późna jesień . Nie chcę więc 
siebie oszukiwać i nie fotografuję 
takiej zimy ani na materiałach bar­
wnych, ani czarno-białych. O two­
rzeniu i odbiorze fotografii, zwła­

szcza przyrodniczej, decyduje stan 
psychiczny autora zdjęcia. A jaki 
można mieć teraz nastrój? Nie ma 
więc czym dzielić się z odbiorcą; 
uraczyć go porcją przygnębienia i 
nostalgii? Fotografowanie jest rado­
ścią życia. I znana to prawda, że 
pejzaż fotografują tylko optymiści. 

Czasem dzielę się z ptakami buł­
ką (chleb zawiera sól i jest dla nich 
szkodliwy). Uschła już na dobre, a 
na moim balkonie wciąż nawet je­
dnego wróbla! Jak widać nie potrze­
bują teraz niczyjej łaski. 

Meteorolodzy twierdzą, że zima 
powróci na przełomie stycznia i lu­
tego. Ale ja cieszę się jednym: z 
południowoafrykańskiej prowincji 
Natal wyruszyły już do nas bociany. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Stewardesa pobiegła do kabiny 
pilotów. Wróciła. „Pilot nie poleci, 
bo pies jest bez kagańca", oznajm.i­
ła. „Ależ ma kaganiec", powiedzia­
łam i szybko nałożyłam go Florko­
wi. 

Milczący dotąd pasażerowie na­
gle się włączyli. Zaczęli krzyczeć: 

„Jak tak można!'', „Jesteśmy spóź­
nieni." „Co ten pilot wyprawia". 
„Pies jest w porządku. Niech pani 

się nie rusza. Nie mają prawa was 
wyrzucać!" Na pokładzie wybuchł 
bunt przeciwko pilotom. Stewarde­
sa znowu pocwałowała do przodu. 
Była wyraźnie zaskoczona tym, co 
się dzieje. Wróciła. „Pilot w drodze 
wyjątku zgodził się polecieć". 

Byliśmy spóźnieni pół godziny. 
Florek szamotał się w kagańcu. 

Zdjęłam go. Samolot wystartował. 
Po godzinie, już we Wrocławiu w 
sali przylotów pasażerowie zaczęli 
się rozglądać, gdzie ten pies, przy­
czyna zamieszania? „A, to ten mały 
kundel? Sądzili , iż było to duże 

psisko. ściskając się, życząc do-

KONKURS 
PRZED 

LUSTREM 
1. Podaj tytuł rubry · 

w której w „Kontakta 
ukazują się porady kos 
tyczne. 

2. Podaj imię i na 
ko autorki udzielającej 
rad kosmetycznych 
„Kontaktach". 

3. Jak nazywa się 
popularniejszy i najbar 
dziej znany na świec· 

polski krem? 

Wśród Czytelników, kr 
rzy prawidłowo odpowi 
dzą na 3 pytania, rozlosuj 
my nagrody ufundow 
przez Gabinet Kosmetyczn 
„Intercosmetic" z Łomży. 

• 6 karnetów na siłownię 
(wartości 60 zł każdy) 

• 4 karnety do solarium 
(na 6 seansów każdy) 

• 2 kupony na dowolnie 
wybrane zabiegi kos­
metyczne (wartości s 

zł każdy) 

Odpowiedzi prosimy nad· 
syłać do 20 stycznia: 

„Kontakty", Al. Legionów / 
18-400 Łomża, 

z dopiskiem 
„Konkurs przed lustrem". 

brych Świąt, wszyscy się rozj 
Z panią nauczycielką pożeg 
się szczególnie serdecznie. 
podał łapę. Gdyby nie jej posl 
byłaby to dla nas bardzo srn 
Wigilia. 

Trudno dociec, co było pr 
ną zachowania się pilota. 
chciał zabrać kogoś ze znajorn 
Wszystkie miejsca były zajęte ... 

Płacz sarny 
Jestem myśliwym. Raz na 

trzy lata urządzane są polowa 
kozy (sarny) i koźlęta. Dzieje 
tak wtedy, gdy jest ich za dużo. 

niczy wskazał mi stanowisko i 
stanął z pięćdziesiąt metrów 
Po pewnym czasie zobaCZl 
dwie kozy: większą i rnniejsl.4 
stanowiłem strzelić do tej 
szej. Z tej dużej będzie jeszcze 
żytek. Upadła. I nagle ta wfi 
stanęła, wróciła. Nachyliła się 
koziołkiem. Zobaczyłem, że 
płacze. „Strzelaj!", krzyczał I 
czy. Nie mogłem. 

To zdarzyło się ze trzydzie 
temu. Odtąd µie zabiłem żadnej 
ny. 

Jeżeli i w Waszym życiu 
rzyło się coś krzepiącego, co 
zwoliło najlepsze cechy lu 
go charakteru, napiszcie 
skontaktujcie się ze mną: 

18-40-23. 
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przeżyliśmy 

Nasz dzie­

cioletni syn niespodziewanie 

edł do pokoju, gdy ja i mąż 

baliśmy się. Okropnie się 

ieszałam, mąż zaczął na nie­

krzyczeć. Był środek nocy, 

ełek obudził się, bo rozbolał 

ząb. Nie wiedziałam, jak 

m zareagować; co powiedzieć 

ecku w takiej sytuacji. Do tej 

y syn nie interesował się 

tnio problemami seksu, a my 

pozwalamy mu oglądać fil-

w dla dorosłych z łóżkowymi 

nami. Czujemy się bardzo 

ępowani i nie wiemy, jak za­

ć z nim rozmowę. 

Marzena 

ytuacja stała się kłopotliwa_ 

całej trójki . Państwa syn jest 

cze mały i może wyobrażać 

ie bardzo okrutne rzeczy. Zda­

się bowiem, że dzieci są prze­

one po usłyszeniu odgłosów z 

ialni, boją s ię, że tatuś męczy 

mę. Najczęściej zostają ze swo­

niepokojami same, aż do 

iii, gdy ich rówieśnicy, i to 

sto w oardzo wulgarny i nie­

szukany sposób, powiedzą, 

rodzice robią ze sobą wieczo-

latego najbardziej właściwym 

'ściem z sytuacji jest rozmowa 

zieckiem i wyjaśni enie intym­

sytuacji, oczywiście na pozio­

wrażliwości dziecka. 

eśli dziecko spyta , co rodzice 

iii ze sobą, można powiedzieć, 

„tata i mama bardzo się kocha­

gdy wszedłeś, właśnie się cało­

iśmy i pieściliśmy. W ten spo­

dorośli okazują sobie uczu-

ie najlepiej jest, jeśli rodzice 

ją do dziecka pretensje, krzy­

na nie, robią wymówki. Dziec­

może czuć się odsunięte, prze­

ać stres. Lepiej jest więc deli­

nie wytłumaczyć. 

LEKARZ DOMOWY 

Nie lubię mleka ani żadnych 
mlecznych produktów. W czasie 
ostatniej choroby lekarz zapisał 
mi różne leki, w tym antybiotyk, 
i polecił picie jogurtu lub kefiru. 
Nie mogę pojąć, dlaczego. 

Ewa 

Otóż w kefirze, jogurcie, kwaś­

nym mleku, także żółtym serze, a 
nawet w ki~zonej kapuście znaj­
duje się kwas mlekowy. 

W czasie choroby zalecony 
przez lekarza antybiotyk nie tylko 
zwalcza drobnoustroje powodują­

ce chorobę, ale także bakterie, 
które są człowiekowi przyjazne i 
które wpływają na prawidłowe 

funkcjonowanie organizmu. Pra­
widłowa flora układu pokarmowe­
go jest jedynym warunkiem do­
brego zdrowia. W samych jelitach 
znajduje się około czterystu ga­
tunków bakterii , które uczestni­
czą w wielu reakcjach wytwarza­
nia substancji pożytecznych czło­

wiekowi. 

Kuracja antybiotykowa bardzo 
wy.jaławia przewód pokarmowy i 
naraża go na ataki bakterii choro­
botwórczych. By po chorobie i ku­
racji wszystko wróciło do normy, 
należy pobudzić rozwój drobnou­
strojów pożytecznych i przyspie­
szyć wyparcie chorobotwórczych. 
I właśnie do tego celu najbardziej 

I POD PARAGRAFEM I 
Kupiłem od urzędu miasta 

działkę budowlaną w lipcu ze­
szłego roku. Natychmiast zabra­
łem się za wypełnianie wszel­
kich koniecznych formalności. 

W sierpniu złożyłem wniosek o 
wydanie decyzji o warunkach 
zabudowy i zagospodarowania 
terenu. Zgoda ta potrzebna jest 
do rozpoczęcia prac budowla­
nych. 

Niestety, do tej pory nie otrzy­
małem decyzji urzędu. Jedynie 
przysłano mi informację, że 

urząd miasta wysłał do wojewó­
dzkiego konserwatora zabytków 
prośbę o wydanie dodatkowej 

PAMIĘTNIK MĘŻA 

Wstrząśnięta przeczytałam 

list „Jodły" w ostatnich „Kontak­
tach". Zaraz też usiadłam i pi­
szę. A wywarł na mnie takie 
wrażenie, bo przeżyłam podob­
ną sprawę.. Tyle że z drugiej 
strony ... 

Byliśmy już z mężem w sepa­
racji. 

W naszym pięknym, wspól­
nie zbudowanym domu on spał 
w jednej sypialni, ja w drugiej. 
Pewnego razu w jego pokoju 
znalazłam zeszyt w zielonej 
okładce (bardzo spieszył się 

wtedy do pracy) . Otwarłam i do­
znałam szoku. To był jego pa­
miętnik. Ale pamiętnik tylko i 
wyłącznie na mój temat. W sty­
lu: 

opinii. Z tego powodu mam dalej 
czekać na decyzję. Jestem cieka­
wy, czy istnieją przepisy okreś­

lające terminy wydawania de­
cyzji przez urzędy. Niestety, 
przez ich opieszałość straciłem 
już kilka miesięcy i nie mogłem 
ruszyć z budową jeszcze jesie­
nią. 

Zbigniew 

Terminy załatwiania spraw 
przez administrację państwową 

określono w Kodeksie Postępowa­

llia administracyjnego (art. 35-
- 38). Zgodnie z zawartymi tam 
przepisami - sprawy powinny 

Poniedziałek. J. chodzi po do­
mu jak kwaśna gęś. 

Wtorek. J. znów się mnie cze­
piała. Zostawiłem skarpetki na 
podłodze w łazience. Stara, kłót­
liwa zrzęda. 

Środa. J. chce pieniędzy. Wy­
myśliła zwiększone opłaty. Nic 
nie dam. 

Czwartek. J. ma tłuste kłaki. 
Okropny kolor. 

Piątek. J. powinna milczeć. 

Jej głos jest nie do zniesienia. 
Pospolity, świdrujący, pełen pre­
tensji, agresji, zaczepki, czasami 
wręcz syczy. 

Sobota. J. mówi, że jest chora. 
Chce jechać do sanatorium. Ma­
rzenie! To się chyba nie spełni. 

I tak każdego dnia, coś „miłe­

go" na mój temat. Siedziałam 
jak skamieniała i łzy mi płynęły 
jak grochy. Nigdy bym się nie 
spodziewała, że on mnie tak wi­
dzi. Aż tak! 

Rebeka 

OFERTY 
Jestem kawalerem, przystoj­

nym (27 /185) bez nałogów, z po­
czuciem humoru. Mam dobrze 
zmechanizowane gospodarstwo w 
miasteczku 17 ·km od. Łomży w 
kierunku Warszawy. Poznam mi-

nadają się bakterie kwasu mleko­
wego, które występują w jogurcie, 

kefirze. 

Działanie kwasu mlekowego 
zostało już dokładnie zbadane i 
jego wielka rola nie budz i wątpli­
wości. Bakterie te niwelują ubo­
czne skutki działania antybioty­
ków. Często przy stosowaniu ery­
tromycyny, neomycyny, ampicyli­
ny występowały zaburzenia czyn­
ności jelit. Zmniejszają się one 
znacznie, gdy przy stosowaniu 
antybiotyku zażywa się zalecane 
przez lekarzy jogurty łub kefir. 
Bakterie kwasu mlekowego hamu­
ją także wchłanianie przez czło­
wieka cholesterolu ze spożywa­
nych pokarmów. Zapobiegają za­
parciom, szczególnie dotkliwym 
dla wielu ludzi w wieku starszym. 
Trzeba więc przełamać swoją nie­
chęć do produktów mlecznych 
stosować się do zaleceń lekarza. 

być załatwiane niezwłocznie, a 
najdłuższy termin wynosi dwa 
miesiące. 

Trzeba jednak dodać, że w ten 
okres nie wlicza się czasu załat­
wiania sprawy przez inny urząd 
(w Pana przypadku przez woje­
wódzkiego konserwatora zabyt­
ków), ale mimo to nie wolno prze­
ciągać w nieskończoność terminu 
wydania decyzji. 

Urząd prowadzący sprawę po­
winien wysłać Panu pismo wyjaś­

niające, dlaczego nie dotrzymano 
terminu i kiedy sprawa zostanie 
załatwiona. 

W razie przedłużenia się spra­
wy może Pan złożyć zażalenie do 
Samorządowego Kolegium Odwo­
ławczego, a jeżeli ten organ nie 
pomoże, przysługuje panu złoże­
nie skargi do Naczelnego Sądu 
Administracyjnego. 

łą, dobrą dziewczynę w odpowie­
dnim wieku. Uroda tak naprawdę 
nie ma wielkiego znaczenia. „Uro­
da przemija, a charakter zostaje". 
Nie oczekuję, że będzie się za­
jmować gospodarstwem. Może 

mieć swoją pracę . 

Strzelec 

• 
Pełna życia szatynka (43/171 / 

69) pozna miłego' Pana, gotowego 
wesprzeć finansowo wykształce­
nie i wychowanie dwojga moich 
dzieci. 

Barbara Zalewska 
30-041 Kraków 

skr. poczt. 16 

• 
Nie pieściło mnie życie . Mało 

w nim było miłości. Ciągle jednak 
nie tracę nadziei na spotkanie Tej 
Najmilszej. Mam 40 lat (168/68) i 
niewielkie gospodarstwo. Lubię tę 
pracę, umiem zrobić prawie wszy­
stko. Nie jestem pechowcem. Na­
pisz. 

Tadek 

Za treść ofert redakcja nie ponosi 
odpowiedzialności. Oferty zamiesz­
czamy bezpłatnie. Nazwisko i adres 
można zastrzec do wiadomości redak­
cji. 

KONTAKW ~ 



GORZKIE ŻYCIE KUGLARZA 
Lubię cynizm, ale głęboki, a więc 

rue taki, który sprowadza cnotę na 
drogę głupoty. A to, co w swych roz­
ważaniach , oceniających cały worek 

· współczesnych spraw sposobem pityj­
nym uczynił au~or felietonu „Powrót 
na drogę cnoty", świadczy o typowej 
płyciźnie umysłowej . 

Chciałbym jednak powiedzieć au­
torowi wspomnianego felietonu, że w 
tej .,nieprzyjemnej dotkliwości" żyliś­
my przez ponad SO lat i my Polacy ja­
koś w niej sobie radziliśmy. Być może, 
że dziś nie - Polakom będzie się go­
rze) żyło. Naszym więc obowiązkiem, 
obowiązkiem katolików będzie „braci 
naszych" wspierać. 

Poza tym, felieton, w moim odczu­
ciu, jest mało komunikatywny języko­

wo. Wiem, że przyszłych lekarzy na 
studiach medycznych uczono łaciny. 
Czyżby autor z tej klasyki wyniósł tyl­
ko jeden wyraz i nim chciał zaakcen­
tować całą merytorykę felietonu? 

Szanowny Parue, nie wiem, co Pan 
jako lekarz czynił wówczas, gdy nasz 

organizm polski był naprawdę świado­
mie zarażany zniewoleniem i prowa­
dzono go do nieuleczalnej choroby 
zwanej niewolą? Myślę, że te nowe si­
ły polityczne we właściwy sposób zro­
zumieją te pobożne intencje i docenią 
to trzymanie przez Pana ręki na pulsie 
rekonwalescenta. ie wiem tylko, co 
Pan będzie robił, gdy ten organizm 
wyzdrowieje. A mam taką cichą na­
dzieję, że to wcześniej czy później, ale 
nastąpi. Na razie dobrze jednak Pan 
robi, że przyjął Pan rolę postkomuni­
stycznego stróża i pilnuje Pan, by n ie 
nastąpiła zapaść. W tej sytuacji trzeba 
jednak z obywatelskiego obowiązku 
głośniej szczekać. O tym mówił już w 
siedemnastym wieku Wacław Potocki 
w utworze „Czuj ! Stary pies szczeka". 

Kiedyś bahcia mówiła mi, że jeśli 
chce Bóg kogoś ukarać, to mu rozum 
odbiera. Czyżby te stare porzekadło 
miało się i w tym przypadku spraw­
dzić. Mam więc prośbę. Niech Pan ja­
ko lekarz zacznie troszczyć się i o tę 
część organizmu, bo ona nam wszy­
stkim jest potrzebna. Jeśli będziemy 
mieli zdrowy rozum i polskością biją­
ce serca, to na pewno wszystkie spra­
wy pomalutku rozwiążemy. A cnoty 
jako tej najwyższej naszej wartości 
moralnej rue damy ani zniszczyć, ani 
zbezcześcić. Dobrze byłoby, ażeby 
Pan przyjął do swej świadomości i tę 
prawdę, że prawdziwa cnota nawet ta­
kiej wenderlichowskiej krytyki się nie 
boi. I to musiałem chyba ja też z obo­
wiązku obywatelskiego Panu powie­
dzieć. 

Przykro mi jest i współczuję Panu, 
że w obecnej sytuacji, niestety, już te­
go peerelowskiego dobrobytu, o który 
tak Pan się troszczy, nie będzie można 
uratować. No, ale żeby nam wszy­
stkim żyło się lepiej - jak mówił Gie­
rek - każdy z nas czy chce, czy nie 
chce, to jednak musi tak czyruć - mó­
wiąc Pana językiem, bo tu jest Pan ko­
munikatywny - „jak Bóg przykazał". 

Radzę więc i Panu pilnować tej 
swojej działki, troszczyć się o nią, by 
nie zarosła chwastarru, bo być może, 

, 

jeśli rue będzie Pańskiego oka, to na­
prawdę nie będzie czym utuczyć tego 
przysłowiowego „konia". Niechże 

więc Pan robi, jak Bóg przykazał, a 
my pokrzywdzeni poczynaniami no­
wych władz w dalszym ciągu jednak z 
obowiązku patriotycznego będziemy 
razem z Panem pracować i w dalszym 
ciągu modlić się słowami: 

• od powietrza morowego idącego 
tak ze Wschodu jak i z Zachodu -
ustrzez nas Panie, 

• od zarazy komunistycznej znie­
walającej nasz naród - zachowaj nas 
Panie, 

• od masonerii i agnostycyzmu ży­
dowskiego - obroń nas Panie, 

• a z raj u postkomunistycznego jak 
najszybciej - wyprowadź nas Parue. 

A na koniec takie retoryczne pyta­
nie: czyżby Pan, Panie Wenderlich, 
tak dobrze czuł się w tym komunisty­
cznym piekle, że nie chce Pan z niego 
wyjść? 

Swego czasu Zofia Kossak-Szczuc­
ka powiedziała: „Bóg po to pozwala 
ruektórym ludziom oglądać piekło za 
życia i wracać, aby dali świadectwo 
prawdzie". 

Pan od tej prawdy swoim kuglar­
ska-odpustowym sposobem chce nas 
odciągnąć, odwrócić od istoty sprawy 
naszą uwagę, chce Pan dawne i nieda­
wne zakłamanie osłonić i na pozór 
mogłoby się wydawać, że zręcznie 

Pan to robi. Ale jak powiedziałem i 
kuglarz odpustowy też wykazuje dużo 
sprytu i zręczności i tym oszustwem 
na pewno wielu gapiów do siebie zwa­
bi, ale w końcu zwinie swój stragan i 
odpłynie w siną dal, bowiem zorientu­
je się, że oszukani w końcu na nim się 
poznali. Wolę, żeby Pan z nami tak się 
nie rozstawał. Muszę jednak powie­
dzieć, żeby był Pan świadom tej praw­
dy, że przeważająca większość Pola­
ków, a w tym i mieszkańców Łomży, 
nie da się nabrać na tę formę kuglar­
ską jego oszustwa, bo zbyt boleśnie 
on,o ich dotknęło w minionym, chyba 
już bezpowrotnie okresie. Dla lepsze­
go zrozumienia Pańskich racji, któ-

rych, jak widzę, Jest Pan ostoją, 
cam taką lekką lekturę: „Słodkie 
kuglarza", którą można nabyć 
dakcji „Głosu Katolickiego" w Ło 

Józef Po 

„GDYBY JEZUS URODZit 
WŁOMŻY ... " 

W numerze l „Kontaktów" z 
teresowaniem przeczytałem wy 
dzi kilku osób na temat: „ ... gdy 
zus urodził się ... " i zrobiło mi się 
szliwie smutno. Wypowiedzieli · 
dzie poważni, dorośli, na stan 
kach, bo przecież wójt, prezes 
adwokat. Zrobiło rru się smutn 
każda z ruch wypowiedziała się~ 
lu: co by było, gdyby było. Co by 
gdyby się Jezus narodził. Tak, 
Jezu. Nie narodziłeś się jeszcze 
szej łomżyńskiej ziemi. Ale gdyb 
narodził, to i tak ludzie nie poz 
Cię, nie byliby jeszcze przygot 
na Twoje narodziny. Pewnie t 
było, bo przecież tak mówią wiei 
go świata. Jedynie Matka Teresaz 
kuty wie, że jesteś Jezu. Ale ona 
szła od nas . .. 

Kiedyś, gdy byłem małym 
cem, w swojej naiwności myślałe 

gdyby Jezus. był teraz wśród nas, 
by cudownie ... 

Sai Bacha z Indii powiada, 
Boga móc doświadczyć, trzeba 
jeść , pić, oddychać Bogiem. W 
cząsteczce materii dostrzegać 
Boga. Tylko wtedy doświadczy 
go absolutu zupełnego. 

Jezus jest w nas. Cichy, po 
Gdzieś w zakamarkach serca s 
czeka, bośmy tam Go odstawili, 
nam nie przeszkadzał. Stoi i cze 
się wyszalejemy, rozwalimy s 
własne szaleństwa i otrzeźwiejem 

Najlepsze życzenia w nowym 
roku przesyła 

Śmierć zabiera wszystkich 
Wcześniej czy później każdy się z Nią spotka, 

choć okoticzności nie są jednakowe. Starsi ludzie 
oczekują i przygotowują się. Młodsi, bardziej wy­
kształceni „stawiają" na życie, kolejny dzień. Nie 
myślą, nic roztrząsają, nie wierzą. 

Śmierć od dawna jest problemem filozofów, 
an tropologów, lekarzy i psychoanalityków. Może to 
zbliżający się koniec w ieku, a może waga „przemil­
czanego tematu" doprowadziły do zorgan izowania 
pierwszej w Polsce Krajowej Konferencji Tanatolo­
gicznej? 

Smierć 
w trzech 
odsłonach 

nych lub zwyczajnie niemożliwych do samo 
nego załatwienia. 

W Łomży są dwie firmy pogrzebowe: naw 
ne, dobrze zorganizowane i wyposażone. T 
cznie są w stanie wykonać wszystko, co w tej 
dzini e oferuje światowy „przemysł pogrzebowy 

W Łomżyńskiem „technologia śmierci', 
szczęście, nadal jes t na drugim planie. Ciągle · 

jest obrządek tradycyjny: obecność kapłana, 
wianie mszy św. za zmarłego, obecność bli . 
dalszej rodziny, bliższych i dalszych znajomyc 
wsi często uczestniczą w pogrzebie sąsiada 1 

cy mieszkańcy. „Zakład pogrzebowy, który jesl 
mą rodzinną, to nie tyl ko pomoc fizyczna i 
mienie powagi tej pracy, to przede wszystkim 
moc duchowa tym , którzy stracili bliską im o. 
To oni powinni czuć się u nas jak u przyjaciół, 
rzy niosą pomoc i dobre słowo" , mówi Wiktor 
szko, właściciel zakładu pogrzebowego „ 
fium", który podkreśla szczególne znaczenie 
ce się pod pojęciem „rodzinna firma". 

Przez korytarz przesuwają się bladzi, zmęczeni 
referenci i słuchacze . Tych ostatnich jes t mało: pięć 
studentek, ładnych i pełnych życia. Jedna z nich 
mówi: to bardzo ważny aspekt ludzkiego 1strnenia. 
Chcąc żyć, trzeba umrzeć, czy jakoś ta k... Nie 
wiem! Boję s i~ śmierci". Inna, w grubym swetrze i 
okularach, pomaga koleżance: „To chyba jest tak, 
że chcemy więcej wiedzieć, by być lepiej przygoto­
wanymi do spotkania z Nią. Ale to także element 
naszej pracy: jesteśmy studentkami filologii pol­
skiej, obcujemy z literaturą". 

Czas na wykłady. 

Przewodrnczący sesji udziela głosu ostatn iemu 
mówcy. Wstaie młoda kobieta i bez słowa rozdaje 
katalogi, które wszyscy zaczynają oglądać. Na 
wszystkich wielkimi litera mi napisane jest: „Nekro­
polie - 4 Targi Sztuki Cmentarnej". Szybko prze­
rzucają kolorowe kartki ze zdjęciami, rysunkami i 
tabelami. Wszystko jest już jasne. Mamy przed so­
bą ofertę targów: rózne typy trumien, krzyży, mate­
riałów do wybicia , koronki, falbanki. Ludzie są dzi­
wnie ożywieni: „Pan pokaże ten drugi". Faktycznie, 
czego to ludzie rne wymyślą ... „O, ta, ta jest ładna. 
Taka zgrabna. O Boże, jaka ona droga! A może jest 
coś ciemniejszego?" 

Po drugiej strome s iedzi mężczyzna w zielonym 
swetrze. Jest wyraźnie poirytowany kolegami „po 

r! KONTAIO"I 

fachu". Ktoś podaje mu krążący katalog, ale za­
miast „dziękuję" słychać: „O nie, to nie dla mnie. 
Żeby trumny wybierać jak buty" . Ów człowiek wy­
głaszał wczoraj referat „Etos umierania w kontek­
ście chrześcijańskiej nadziei". 

Po kilkunastu mi nutach ma głos referentka „od 
katalogów". Główny wątek: zwrócenie uwagi na 
materializację i technicyzację śmierci. To nie 
nowość, ale ostatnio śmierć staje s i ę najlepiej roz­
wijającą s ię gałęzią przemysłu, niestety, bardzo 
często kosztem jej duchowości. Szuka się now­
szych i lepszych rozwiązail technicznych, gubiąc 
gdzies jej ludz ki i religijny wymiar. 

Kończy swój referat znamiennymi słowami : 

· „Śm ierć wciąż jest, ale teraz wyszła z naszych do­
mos'tw. Nie jes teśmy obecni przy umieraniu , po­
grzebowych problemach. Jest to śmierć obca, nieo­
swojona, przypadkowa" . 

„Śmiertelny przemysł" 
Rozważania antropologów i filozofów często 

różnią się od przemyśleil „zwykłych zjadaczy chle­
ba". Rzadko mamy czas na rozmyślania o śmierci, 
wolimy zająć się życiem doczesnym, narodzinami i 
weselami. Problem koilca wkomponowany jest w 
egzystencję każdego człowieka, lecz tylko w istot­
nych momentach (śmierć w rodzinie, Święto Zmar­
łych) na moment o niej wspominamy. Jeś li spotyka­
my s ię z Nią, pojawiamy się w zakładzie pogrzebo­
wym. Tam poszukujemy pomocy w sprawach trud-

Jak załatwię, kiedy umręl 
Wczesnym rankiem rzadko kto zagląda 

cm entarze. Wydawałoby s ię, że można wtedy 
samym. Ale oto obok przy grobie siedzi staro 
Szklistymi oczami patrzy i mówi jakby do 1 

stkich: „Pani, ja teraz sama jestem. Dzieci dale 
ja stara . Jemu załatwiłam i szpita l, i pogrzeb, 1 

dza. A kto zrobi to dla mnie?" 
Samotność, ięk przed opuszczeniem są nier 

czne ze śmiercią. O tych aspektach umierania 
Ją szczególnie ludzie starsi, młodzi nie wier. 
umrą. Ta sytuacja jest jakby „ściągnięta" z w1 
ks. Jana Twardowskiego „Problem": 

„prosiła dla siebie o świadectwo zgonu 
A pb co to Pani? 
Kiedy umrę, jak to załatwię?:' 

JOANNA SZELIGOWS 
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• TURBULENCJA" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Robert Butler. 

st;pują: Ray Liotta i Laure~ Holly. . 
W Wigilię Bożego Narodzerua na pokład Boemga 747, lecącego z No-

0 Jorku do Los Angeles, wsiada kilku spóźnionych podróżnych. Wy­
~a na to, że będzie to ~pokojny lot. !edna~ w os~atniej ~hwili w samo­
ie zjawiają się agen~i FB~ eskort~Jący kilku ruebezpiecznych prze­
pców. Wśród więźruów iest wyjątkowo brutalny, psychopatyczny 

rderca.. . . 
• 20 LAT ... I ANI DNIA DŁUZEJ" - czarna komedia, prod. USA. 
ż. Paul Mazursky. Występują: Cheer i Ryan O'Neal. 
czarna komedia o małżeństwie z dwudziestoletnim stażem. Zanie­
ywana żona myśli o samobójstwie, jej_ mąż wynajmuje_płatnego m?r­
rcę , by zabić żonę. Do morderstwa me dochodzi, a między tą !róiką 
ebiega zabawna gra. Film z dobrą obsadą aktorską. 
• PRAWEM NA LEWO" - komedia, prod. USA. Reż. Jonathan 

0:'występują: Michael Richards i Jeff Daniels. 
Młody, szanowany adwokat nie może stawić się na rozprawę i jego 
jlepszy przyjaciel, bezrobotny aktor, musi go zastąpić w sądzie. Para 
yjaciół odgrywa najlepsze role swojego życia . 
• ,,ANAKONDA" - sensacyjny, prod. USA. Występują: Jennifer Lo-

z, lee Cube i Eric Stoltz. 
w głębi brazylijskiej dżungli kryje się przerażający drapieżnik - ol­

zymia anakonda, która pożera ludzi. Znakomita obsada, zdjęcia groź­
j przyrody Amazonii, zaskakujące sceny, sporo brutalności i przemo­
. Film dla Judzi, którzy lubią się bać. 
• „POŚLUBIĆ CZY POLUBIĆ" - melodramat USA. Reż. Drag Drai­
. Występują: Matthew Perry i Salma Hayek. 
Opowieść o dwojgu młodych ludziach, którzy uczą się wspólnego ży­
. Nie wystarczy zauroczenie seksem i szybki ślub. Codzienne obo­
ązki , urodziny dziecka komplikują beztroskie dotąd życie. W głównej 
li piękna Salma Hayek, która partnerowała Antonio Banderasowi w fil -
· e „Desperado". Warto zobaczyć ten wzruszający melodramat. 

Wszystkie filmy poleca sieć wypożyczalni video „DEDA": LOMŻA, Al. Legio­
w 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGRÓD, ul. 550-lecia I. 

Niesamowita rodzinka 

Friede Birkner urodziła się w 
91 roku. Dzięki małżeństwu z 
tonem Backiem - współwłaści­

elem znanego w świecie wyda­
nictwa muzycznego - weszła w 
iat ludzi kultury. Znała i przy­
niła się z wieloma z. nich, 
iędzy innymi z Rudolfem He­
ogiem, Bertoltem Brechtem, 
ersem, Sudermannem. Berliń­

·e czasy świetności skończyły 

ę dla niej wraz z przejęciem wła­
Y w Niemczech przez nazistów. 

Ucieczką od rzeczywistości by­
ło dla Friedy pisanie. Jest autorką 
ponad dwustu powieści, które 
przyniosły jej popularność równą 
tej, jaką cieszyła się jej matka. 

Friede Birkner: „NIESAMO­
WITA RODZINKA", przekład Pa­
weł Latko, Edytor s.c. Katowice 
1995 r. 

Na skrzyżowaniu ulic I Armii 
Wojska Polskiego i Kołobrzes­

kiej stoi w Ostrołęce-Wojciecho­
wicach murowana kapliczka, 
ufundowana na początku lat 
dziewięćdziesiątych obecnego 
stulecia. 

W latach siedemdziesiątych 
w miejscu tym rosła ogromna 
sosna. Znajdowała się na niej 
drewniana kapliczka z wizerun­
kiem Matki Boskiej. Poniżej był 
krzyż. Według pana Henryka Ci­
szewskiego z Ostrołęki została 
ufundowana pod koniec ubiegłe­
go wieku przez Baczewskiego 
po powrocie z Ameryki. 

Po drugiej stronie ulicy I Ar­
mii Wojska Polskiego, przy obe-

cnej fabryce celulozy, istniała 
kiedyś wieś Ostrowy. Podobno 
została założona przez Baczew­
skich. W latach 1886-1891 Jan 
Baczewski służył w armii car­
skiej w Wojciechowicach w 14 
Pułku Dragonów Głuchowskich. 
Jego syn Paweł był żołnierzem 
33 Pułku Piechoty w Łomży. 

Jan Boguski, Ostrołęka 
Fot. Henryk Ciszewski 

Łomżyński pejzaż 
„Przyroda województwa łomżyńskiego" pod redakcją Aleksandra Soko­

łowskiego, wydana przez wojewodę, to kolejna publikacja będąca kontynua­
cją pracy pod tym samym tytułem z 1993 roku. Lektura tej wartościowej 
publikacji, w estetycznej szacie graficznej, jest jeszcze jednym dokumentem 
potwierdzającym znaczenie Łomżyńskiego pod względem przyrodniczym i 
kulturowym w kraju, czego nierzadko sarni, jako mieszkańcy województwa, 
nie jesteśmy świadomi. Oto kilka przykładów. 

Roślin naczyniowych, czyli lądowych , mamy około 900 gatunków. Uboga 
jest w nie Wysoczyzna Wysokomazowiecka, a bogate Kotlina Biebrzańska i 
Dolina Narwi w pobliżu Łomży. Stanowimy także ptasią potęgę. W Bieb­
rzańskim Parku Narodowym naukowcy stwierdzili aż 257 gatunków, w czę­
ści należącej do Narwiańskiego Parku Narodowego - 180, a w Łomżyńskim 
Parku Krajobrazowym Doliny Narwi - 178. Bogate pod względem ornitolo­
gicznym są również stawy rybne koło Ławska ze 129 gatunkami oraz Jezio­
ro Maliszewskie z 69. Żyje u nas również około 50 gatunków ssaków. Wiele 
naszych zwierząt i roślin znajduje się pod ochroną prawną (w publikacji za­
mieszczono ich pełną listę) . 

Oprócz parków narodowych Biebrzańskiego i części Narwiańskiego oraz 
Łomżyńskiego Parku Krajobrazowego Doliny Narwi mamy także 12 rezer­
watów przyrody o powierzchni 946,30 ha: Czapliniec Bełdę, Bagno Wiznę I, 
Bagno Wiznę II, Rycerski Kierz, Łokieć, Ciemny Kąt, Kanistan, Czarny Kąt, 
Kalinowo, Wielki Dział, Grabówkę i Dębowe Góry. Rezerwaty Grzędy i Czer­
wone Bagno znajdują się teraz w granicach Biebrzańskiego Parku Narodo­
wego. 

Możemy również poszczycić się dwiema placówkami popularyzującymi 
ochronę natury: Muzeum Przyrody w Drozdowie i ciechanowieckim Mu­
zeum Rolnictwa im. Ks. Krzysztofa Kluka. (gab) 

Moja choinka 
Friede jawnie krytykująca ideo­
gię faszystowską, została are­
towana i skazana na roboty w 
bryce broni (jej mąż zginął w 
ozie pracy z rąk SS). Dzięki 
terwencji matki odzyskała 

olność po półtora roku. 

Od kilku lat, gdy mieszkam sam, nie mam choinki. oko. Stoi wiernie przy mohn łóżku. Polubiłem ją, 
chociaż nie znalazłem pod nią żadnego prezentu. 
Wyobrażam sobie, że jest kobietą. Bombki to kol­
czyki, a raczej klipsy na długich nitkach. Dużo w 
niej żywicy - lepkiej, pachnącej, czystej. Kiedy ją 
niosłem, ręce miałem oblepione żywicą. To mnie 
połączyło z nią jeszcze bardziej. 

Lustro doliny 

„Kontakty" wydały kolejny 
zwarty) tomik wierszy poetów 
orzących w Łomżyńskiem: „Lu­

ro doliny" Henryka Gały. Poeta 
1982 roku mieszkający w 

rozdowie jest także autorem 
iążek dla dzieci słuchowisk 
dio_wych i sztuk t~atralnych. w 
~Y zorganizował Łomżyńską 
rkiestrę Kameralną oraz Teatr 
lek. 

Wydanie „Lustra doliny" (pięk­
okł~dka łomżyt'lskiego· malarza 

?rafika Stanisława Kędzielaw-
.ego) wsparły: łomżyński Od­
lał PKO S.A. oraz Gaspol S.A. 

Henryk Gała: „LUSTRO DOLI­
Y", „Kontakty", Łomża, 1997. 

. Może i lepiej - nie budzi wspomnień. Jednak w tym ro­
ku zapragnąłem jej. Dwa dni przed Bożym Narodze­
niem pojechałem do nadleśnictwa. Żałosny widok. Na 
brudnym placu bezładnie leżały ścięte jodełki. Stary 
leśnik jak fryzjer przycinał siekierą ich fryzury. Moja 
miała pozlepiane włosy - między gałązkami zamarzły 

krople wody. Zapłaciłem za nią dziesięć złotych, jakiś 
urzędnik wypisał rachunek - akt własności. Była moja. 

Włożyłem ją ostrożnie do bagażnika samochodu, 
zmieściła się do połowy, reszta wystawała poza bagaż­
nik. Jechałem bardzo powoli uważając, aby otwarta po­
krywa nie przycinała drzewka. Niektórzy nabywcy 
choinek krępowali je sznurkami, gdyż inaczej nie mie­
ściły się w ich samochodach. Cóż za okrucieństwo! 

Najpierw postawiłem choinkę na kilka minut w 
przedpokoju, żeby rozpuścił się lód na gałązkach. Po 
pewnym czasie stojące obok buty były pełne wody. Na­
stępnie umieściłem ją w plastikowym wiaderku z wil­
gotnym piaskiem, w kącie pokoju. Miałem wyrzuty su­
mienia, że postawiłem w kącie - przecież nic nie prze­
skrobała. 

Ubrałem ją skromnie, ale chyba gustownie: kilka sre­
brnych bombek, trochę anielskich włosów. Gładząc ga­
łązki czuję, jak pojedyncze igły wbijają się w dłoń. Cóż, 
moja choinka ma szorstką skórę. Co nie znaczy, że jest 
gruboskórna. Jest po prosu inna. Często otwieram ok­
no, aby oddychała świeżym powietrzem. W lesie miała 
go pod dostatkiem. Codziennie ją podlewam, popra­
wiam anielskie włosy. Kiedy się budzę, obdarzam ją 
pierwszym·porannym spojrzeniem. Czasem puszczam 

Jest taka smukła, zwiewna, delikatna. Pachnie 
lasem i wiatrem. Jeszcze kilka dni temu rosła na 
leśnej polanie, słuchała śpiewu ptaków, może wy­
cia wilka, huku sowy. Zapa~rzona w bezkres. Tym 
razem ze mną ogląda telewizję. Wczoraj włączyłem 
jej Eine kleine Nachtmusik Mozarta. Ożywiła się, 
jakby chciała za"ta11czyć, wyskoczyć z wiadra z 
piaskiem, zawirować. 

Ale teraz jest już coraz bardziej słaba i senna. 
Ciężej oddycha. Dostała dreszczy. Dz isiaj, dając jej 
pić, rozpuściłem w wodzie aspirynę i witaminę C. 
Dużo igiełek opadło na podłogę. Znienawidziłem 
odkurzacz. Nie mogę patrzeć, jak zachłannie poły­
ka opadające z mojej choinki igliwie. Co za bezdu-
szny potwór! , 

Każdego dnia coraz więcej jej ubywa, a ja ją co­
raz bardziej lubię. Którejś nocy śniła rni się. Wiem, 
że wkrótce_ się rozstaniemy. I pozostanie po niej 
pusty kąt. Zeby chociaż cień na suficie, na ścianie; 
chociaż odrobina zieleni, kropelka żywicy, blask 
bombek. Pozostanie wspomnienie: zielone, żywi­
czne, świąteczne. I wierność. Będę jej wierny. Już 
postanowiłem - za rok nie będę miał choinki. Ni­
gdy. 

JERZY SIKORA 

KONTAIQY ~ 



RONI KA 
OLICVJNA 

ROZBOJE 
• W pobliżu Rogienic Wielkich (gm. Mały Płock) Bolesław S., 

mieszkaniec tej wsi, pobił Józefa G. z Nagórek (gm. Piątnica) , powo­
dując obrażenia głowy i złamanie szczęki. 

• W Grochach Pogorzeli (gm. Zambrów) Waldemar S., miejscowy, 
będący pod wpływem alkoholu, pobił Henryka S., który doznał ogól­
nych obrażeń ciała. Ponadto sprawca wybił szyby w oknach, uszko­
dził żaluzje i elewację budynku. 

• W Łomży na ul. Piłsudskiego trzech nieznanych mężczyzn po­
biło Witolda T. z Piątnicy, powodując ogólne obrażenia ciała. 

• W Łomży Grzegorz P. i Przemysław Cz., miejscowi, będący pod 
wpływem alkoholu, weszli do Izby Przyjęć Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego i bez powodu pobili dyżurującego Jekarza Janusza W. 
oraz sanitariusza Andrzeja N., którzy doznali ogólnych obrażeń cia­
ła. Sprawców zatrzymano do wytrzeźwienia i wyjaśnienia. 

• W Łomży na ul. Staffa trzech mężczyzn w wieku 30-40 lat pobi­
ło przed blokiem IS-letniego Rafała K., miejscowego, który doznał 
obrażeń głowy. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
• W Nagórkach Jabłoni (gm. Zambrów) z magazynu Stanisława Z. 

z Zambrowa przepadły artykuły sanitarne wartości 17 tysięcy 524 
złote. 

• W Zambrowie z szopy zniknął motocykl wsk Ryszarda M. Zło­

dziejami okazali się 15-letni Daniel D. i 14-letni Rafał B., miejscowi. 
• W Zambrowie z nie zamieszkanego domu Alicji J. nieznani 

sprawcy zdemontowali i ukradli 28 grzejników wartości 10 tysięcy 
złotych. · 

• W Zambrowie z gołębnika „odleciało" gdzieś 75 ptaków róż­
nych ras wartości 4000 zł na szkodę Mikołaja N. 

• W Markowie Wólce (gm. Nowe Piekuty) z domu Wiesława K. 
przepadła odzież, obuwie, meble i inne przedmioty. Straty 40 tysięcy 
złotych. 

• W Surałach (gm. Grabowo) z mieszkania Reginy D. ktoś ukradł 
1370 zł. Pieniądze były ukryte w słoiku pod szafą. 

• W Brzezinach (gm. Trzcianne) ze sklepu Stanisława T. z Je­
dwabnego przepadły papierosy, obuwie, 2 opony samochodowe, al­
kohol, słodycze i kosmetyki. Straty 4363 zł. 

• W Kocach Piskułach (gm. Ciechanowiec) ze stodoły ktoś ukradł 
silnik elektryczny wartości 2000 zł na szkodę Wiesława B. 

• W Pułaziach Świerżach (gm. Szepietowo Stacja) z domu Henry­
ka P. przepadły pieniądze i złota biżuteria. Straty 4500 zł. 

•_w Wysokie m Mazowieckiem z gołębnika „odleciało" w niezna­
ne 31 ptaków różnych ras wartości 500 zł na szkodę Romana P. 

• W Grajewie patrol policji zatrzymał Cezarego D., miejscowego, 
który usiłował włamać się do piwnicy mieszkańca bloku w Osiedlu 
·Południe. 

WYPAKI DROGOWE 
• Na trasie Jeziorko-Kownaty (gm. Piątnica) kierujący audi Ro­

man O. z Gut (gm. Piątnica) na łuku drogi zjechał na prawe pobocze 
i uderzył w drzewo. Samochód wywrócił się na bok. Kierowca doznał 
ciężkich obrażeń ciała. 

• W Miodusach (gm. Perlejewo) idąca poboczem Beata M. z Le­
biedzi Kolonii (gm. Sterdyń woj. siedleckie) została potrącona przez 
nieznanego kierowcę volkswagena. Sprawca zbiegł z miejsca wypad­
ku. Piesza doznała złamania kości nosa i ogólnych potłuczeń . 

• w Ciecha nowcu na ul. Sienkiewicza kierujący polonezem Piotr 
G. z Zadobrza (gm. Ciechanowiec) potrącił Kazimierza G., miejsco-
wego. Pieszy doznał złamania kości nogi. . 

• W Zambrowie na ul. Białostockiej kierujący volvo Manan P. z 
Siedlec potrącił 13-letniego Wojciecha M., miejscowego, który wbiegł 
pod nadjeżdżający samochód. Chłopiec doznał urazu głowy. 

• w Wygodzie (gm. Łomża) kierujący fiatem 126 p Wojciech R. z 
Łomży podczas skrętu w lewo nie ustąpił pierwszeństwa przejazdu 
alfa romeo, którym kierował Krzysztof P., także z Łomży. Na skutek 
zderzenia pojazdów sprawca wypadku i jego pasażerka Mirosława P. 
doznali ogólnych obrażeń ciała. 

INNE 
• w Wylinach Rusi (gm. Szepietowo Stacja) zbierając~ zło~ 

30-letni Leszek P. z Dąbrówki Kościelnej (gm. Szepietowo Staqa) usi­
łował zerwać zwisający z linii wysokiego napięcia drut miedziany, w 
wyniku czego został śmiertelnie porażony prądem. . . 

• w Osowcu (gm." Goniądz) pociąg osobowy potrącił lezącego po­
między szynami Tomasza B. z Moniek (woj. białostockie), który do­
znał ogólnych obrażeń ciała. 

~ KOHTAIOY 

I SPORT 
wan 

MISTRZ ŚWIATA NIE ZAWIÓDŁ żynwa 
- ro gry 

„Gdy Jerzy Sputowski wystartuje w zawodach o Puchar Swiata w G~z skieg 
w Austrii, cała załoga PEPEES S.A. i „Kontakty" także będą trzymać kci~ pl y-off. 
Napisaliśmy tak w listopadowym numerze tygodnika, gdy Jerzy Sputo~ w bryd 
wrócił z Anglii z tytułem mistrza świata w trójboju siłowym. N sz ze! 

Zawody w Austrii odbyły się w grudniu ubiegłego roku. Adam C 
Pierwszego dnia w mistrzostwach świata w wyciskaniu na ławeczce Je ski, 

wodnik z Łomży wycisnął 200 kg i zajął piąte miejsce. Drugiego dnia za odzi1 
dów walczył o Puchar Świata w trójboju siłowym. W przysiadzie dźwigr. ~zews 
320 kg, na ławeczce wycisnął 190 kg i wyciągnął w martwym ciągu (pod& ·cz, T. 
szenie ciężaru na wysokość pasa) 300 kg. Razem aż 810 kg! Tym wyniki( c ty " 
zajął I miejsce i zdobył Puchar Świata! B gdan 

, - Mistrzostwa świata i puchar świata to osiągnięcie nie tylko moje, Singli 
także mojego zakładu, miasta i regionu - mówi skromnie mistrz świata. w zystk 

Jerzy Sputowski pracuje w PEPEES S.A. na stanowisku spawacza w~ 511 rtow 
le energetycznym. Zakład pracy życzliwie sponsoruje jego wyjazdy, za ni : w p 
mistrz jest niezwykle wdzięczny. (W ostatnim wyjeździe do Austrii finani w iedzi 
wo pomógł Wydział Kultury, Sportu i Turystyki UW) . Wspierają go też ~ k ji pr 
dzy: wielki sympatyk sportu Stanisław Sawko i Adam Cwalina, prezes ~ cz artk 
kładowego klubu sportowego „Superior". Mistrz trenuje w siłowni Zbignj' z iązki 
wa Turowskiego w Łomży. 5 ego r 

Z sukcesów cieszą się koledzy, a przede wszystkim rodzina: żolllj te efonil 
trzynastoletni syn Łukasz. 

- Nie zabiegam o to, by syn na siłę był niewolnikiem jakiejś dzie~ 
którą ja lubię. On bardziej od ciężarów woli piłkę i zapasy - opowiada 
ciec. Podot 

Przypomina też, że gdy sam był młodym chłopakiem, dźwigał cięU> ra i~~~ 
olimpijskie. Jego rekordy to 120 kg w rwaniu i 160 .kg w podrzucie, czyli Ni/; 
zem 280 kg i I klasa sp_ortowa w podnoszeniu ciężarów. ~ ·anali: 

Z ciężarami rozstał się na dziesięć lat po założeniu rodziny. Stara mil • rol 
jednak wróciła i zaczął występować w innej odmianie ciężarów. Dwa m dnośc 

został mistrzem Polski w trójboju siłowym, zajął czwarte miejsce na p ez ~al 
strzostwach Europy, które odbywały się w Wielkiej Brytanii. Ostatnio lit ' zal 
był tytuł mistrza świata w Anglii i Puchar Świata w Austrii. S ~kfl r 

Zarząd Polskiej Federacji zaprosił Jerzego Sputowskiego do wzi~ r. 
udziału w mistrzostwach świata w trójboju siłowym, które odbędą sii 
Chicago 4 i 5 kwietnia br. Mistrz bardzo pragnąłby przygotować się i pei' 
chać. Ale wyjazd jest dość kosztowny, ok. 4,5 tys. zł (koszty podróży, oplt 
startowego, wyżywienie). Wierzymy, że znów znajdą się życzliwi spo111, 
ny(~ P ~~ 

w C1ęc 
PIŁKA SIATKOWA 

Kolejność zespołów piłki siatkowej dziewcząt szkół podstawowych 
pierwszej rundzie rozgrywek za rok szkolny 1997 /98: 1. SZKOŁA POD 
WOWA NR I w Łomży (opiekun zespołu Mirosław Skawski) , 2. SZKOl 
PODSTAWOWA NR 9 w Łomży (Marek Modzelewski), 3. SZKOŁA P 
STAWOWA NR 1 w Wysokiem Mazowieckiem (Lech Śliwowski), cięty 
SZKOŁA PODSTAWOWA w Szepietowie (Bogusław Szczęsny), 5. SZ tę w tyt 

ŁA PODSTAWOWA NR 4 w Zambrowie (Zbigniew Walasek). R n' C~~ 
• H ra św 

Od kilku lat jesienią i zimą w Zambrowie odbywają się rozgrywki M/ k ·ry za 
skiej Ligi Piłki Siatkowej drużyn męskich. W tegorocznej edycji Ligi u~ · pokr< 
stniczą trzy najlepsze zespoły miasta. Po pierwszej rundzie prowadzi Si ~ · W~ 
Żubr przed REMBUDEM i ZAKŁADEM UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH. d n~:·m 

sa olot 
PIŁKA NOżNA r ach g 

Zajęciami w hali Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji zainaugur~wl z.e~t~ 
przygotowania do rundy wiosennej piłkarze IV-ligowej WARMII Gra1e11 G snell. 
Nadal trenują pod kierunkiem Andrzeja Zientarskiego. W składzie druj d najn. 

ny nastąpią pewne zmiany, bowiem trwają rozmowy z kilkoma piłkarua 0 z:mu 
którzy wyrazili chęć gry w grajewskim zespole. 5SJP Języl 

RZE 
s ith. 

LEKKOATLETYKA o Hallo1 

Paweł Grygo, zawodnik MURAWSKI HOLDING Śniadowo, zwycięż~ nauer .. 

biegu na 3000 metrów w Warszawie podczas otwarcia sezonu halow~ ~~~o~ 
Wygrał z byłym mistrzem Polski Janem Marchewką z LEGII Warsza1 iika s 
wynikiem 8 minut 55,42 sekundy. To także jego rekord życiowy i hal~ s t w1dE 

województwa łomżyńskiego. P~~~ 

JAK ZGINĄŁ? 

„AL 
I .oo I 

WC" 
19-2 

Komenda Rejonowa Policji w Wysokiem Mazowieckiem prosi o pomoc „AL 
ustaleniu przyczyn i okoliczności śmierci Henryka Szyborskiego, syna Zfł. I .oo 
na, ur. 21 września 1966 roku w Świrydach (gm. Brańsk), zamieszkałego w ~ WC 
łymstoku przy ul. Jurowieckiej 58 m. 4. Zwłoki mężczyzny znaleziono 2H 
dnia 1997 o godz. 14.50 przy torach kolejowych linii Białystok-Warszawa w 
bliż u miejscowości Szepietowo Janówka (gm. Szepietowo Stacja). !ił 

Z dotychczasowych ustaleń wynika, że Henryk Szyborski w późnych g. 
nach popołudniowych lub nocą 24 grudnia 1997 roku jechał pociągiem z B 
gostoku w kierunku Warszawy. Ubrany był wówczas w czarną, ocieplaną, 
ką kurtkę z tworzywa imitującego skórę, czarne dżinsowe spodnie i czarne ~ 
buty typu „adidas". Miał ze sobą torbę z białej tkaniny w żółte paski. . 

Wszelkie informacje dotyczące tajemnicy śmierci mężczyzny należy kl 
wać do Komendy Rejonowej Policji w Wysokiem Mazowieckiem, ul. Lud . 
13, tel. 75-22-11 wew. 243 lub najbliższej jednostki policji (numer telefon~ 
całym kraju 997). 



RATUJMY 

MATEUSZA! 
O ratowanie życia IO-letniego Mate­

usza Trojanowskiego apeluje do wszy­
stkich ludzi dobrej woli Rada Stowarzy­
szenia Pomocy Dzieciom Chorym na 
Schorzenia Dróg Żółciowych i Wątroby 
„Liver'' W Krakowie. Ciężka, skompliko­
wana choroba dziecka wyklucza nadzieję 
na wykonanie przeszczepu wątroby, je­
dynego skutecznego leczenia jakie pozo­
stało, w kraju . Aby żyć, chłopiec musi 
wyjechać do kliniki zagranicznej, gdzie 
koszt operacji wynosi od 60 do 100 ty­
sięcy dolarów, a czasami i więcej . Każda 
wpłata to dar życia! Pomóżmy cierpiące­

mu dziecku i jego zrozpaczonym rodzi­
com! 

Wpłaty w złotówkach i dewizach 
mozna przekazywać na konto: PeKaO 
S.A. - Grupa PeKaO S.A. O/ Kraków nr 
12401431-7007439-2700-401 112-001 - „Li­
ver" z dopiskiem „Mateusz Trojano­
wski''. 

Stowarzyszenie potwierdza każdą 

wpła tę. Darowizny na rzecz orga nizacji 
do wysokości 15 proc. dochodu podatni­
ków pomniejszają ich podstawę opodat­
kowania od osób fizycznych. 

TWOJE OKNA 5 dzie~ 
owiada 

Podobno okna są oczami domu. Niektórzy psycholodzy twierdzą, że ich deko­
. ł .. ra ja odzwierciedla także naszą osobowość. Jeżeli więc Twoje okna zdobią: 
1?a ctęlf • firanki bez wzorów - jesteś osobą szczerą, prostolinijną, odpowiedzial-
cie, czyli Nie uznajesz kompromisów. Ostroznie obdarzasz zaufaniem, dążysz do pro-

do wzi~ 
lbędą sii 
ć się i pil' 
Ióży, opi"( 
.iwi spa~ 

p 

·onalizmu; 
• rolety - jesteś uparta i zdecydowana w każdym działaniu. Nie zrażasz się 
dnościami i nie wybierasz drogi na skróty. Łatwo Cię urazić, co pamiętasz 
ez całe życie; 
• żaluzje - świat traktujesz z dystansem i masz poczucie własnej wartości. 
bko podepnujesz decyzje. Z trudem przyznajesz się do własnych błędów; 
• firanki wzorzyste - nie ukrywasz swoich uczuć, działasz spontanicznie. 
wo zjednujesz ludzi i umiesz cieszyć się z drobiazgów. Kochasz t radycję; 
• firanki i żaluzje - chcesz zawsze grać przysłowiowe pierwsze skrzypce, 
sto popadasz w zmienny nastrój, ale w potrzebie zawsze można na Ciebie li­
ć; 
• „gołe" okno - jes teś niezwykle uczuciowa, więc nie zawsze rozumiana 
ez otoczeml'. Kochasz piękno. Jesteś ambitna i tolerancyjna. Niełatwo namó­
Cię do zw1crzen. 

WYGRAJ BILET DO KINA 
Co tydzień IO Czytelników „Kontaktów" może wylosować bezpłatny bilet do 
nży1!skiego kina „Millenium" na wybrany z jego repertuaru film. Wypełniony i 
cięty kupon należy wrzucić do skrzynki w holu kina. Losowanie w każdą sobo­
W tym tygodniu „Millenium" proponuje: 
• 15 stycznia, czwartek - „HERKULES", USA 1997, reż. John Musker i 

n Clements. Film animowany nawiązujący do mitu starożytnych Greków. Zeus i 
. H ra św1ętu1:i narodziny syna. Na uroczystość przybywa także władca podziemia, 

;rywk1 Mi ' ry zamierza opanować świat. Ale wróżki mówią, że potomek Zeusa i Hery mo­
ji Ligi u . pokrzyzować te plany (godz. I I.OO i 16.00) • „AIR FORCE ONE", USA 1997, 
owadzi SI ·· Wolfgang Petersen. W rolach głównych Harrison Ford, Gary Oldman, Glenn 
~zNYCH se. Sensacy1ny. Na pokładzie samolotu wraz z powracającym z Moskwy prezy­
- · d ntern USA lecą rosyjscy dziel]nikarze, którzy okazują się terrorystami. Porywają 

olot (godz. 18.00) • „CZĘSCI INTYMNE", USA 1997. reż. Betty Thomas. W 
ach głównych I loward Stern, Fred Norris. Jackie Martling. Komedia obyczajowa. 

rlauguro~ zenter radiowy szokuje słuchaczy 1 kolegów ze studia (godz. 20.30). 
n Gra·ew ' 16 s tycznia , piątek - „ALEX - SAM W DOMU", USA 1997, reż. Raja 
· . l G snel l. W roli tytułowej Alex D. Li nz. Sensacyjny. Z Departamentu Stanu przepa-
adz1e drUD d najnowocześniejszy mikroprocesor. Zdobycz zostaje ukryta w zabawce, którą 
piłkarzac o zymuje 8-letn1 chłopiec . Dziecko staje się przeciwnikiem bandytów. Polska wer-

sj językowa (godz. 16.00) • „CLERKS -
SP~ZEDAWCY", USA 1994, reż. Kevin 
S nh. W rolach głównych Brian 
O llalloran, Marilyn Ghigliotli, Lisa Spoo­
n uer.. Komedia. Sza Io ny dzień z życia 

li halowe! nte ego, sprzedawcy ze sklepu i jego 

1 Warsza( anowanego przyjaciela Randala, praco-
. i1ka sąsiadującej z nim wypożyczal ni ka-

'fVY 1 hal t wideo. Pewnc1 n1edz1eli Dante nigdy nie 
pomni (godz. 18.00 1 20.00). 
17-18 s tycznia, sobota-niedziela 
„ALEX - SAM W DOMU" (godz. 

I .oo 1 16 001 • „CLERKS - SPRZE­
WCY" (godz 18 OO 1 20.00). 

(){ 19-21 stycznia, sobota-niedziela 
' opom „ALEX - SAM W DOMU" (godz. 
1' syna ~ 1 .oo 1 16.00) • „CLERKS - SPRZE-
~ałego w WCY" (godz. 18.00 1 20.00). 
~iono 2s r 
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BOGUTY PIANKI 
• Nie ginie tradycja „Świętego wieczoru" organizowanego w dniu 

Trzech Króli w Gminnym Ośrodku Kultury i Sportu. Jak co roku tłumy 
mieszkańców Bogut i okolicznych wsi zebrały się w Ośrodku, by obe­
jrzeć zespoły kolędnicze przedstawiające historię Narodzenia ~ańskiego 
z udziałem tradycyjnych szopkowych postaci Marszałka i ~ołnierzy, 
Śmierci, Diabła, Zyda, Kozy, Króla Heroda. W tym roku wystąpiły zespo­
ły z Bogut, Tymianek Buci, Wyszonek Błoni i Białych Misztali. W tym 
ostatnim m.in. rolę Żyda odgrywa Antoni Konarzewski, który zaczynał 
kolędować jeszcze przed wojną. W Tymiankach z kolei działa zespół 
dziecięcy, kultywujący kolędniczą tradycję. 

CZERWONY BÓR 
• Prokuratura Wojskowa w Olsztynie rozpoczęła postępowanie w 

sprawie seksualnego molestowania w jednostce Nadwiślańskich Jedno­
stek Wojskowych. Według nieoficjalnych informacji do dramatycznych 
wydarzeń doszło w noc wigilijną. Pełniący służbę chorąży Adam Cz. ze­
rwał żołnierzy służby zasadniczej z łóżek, zarzucając im bałagan . Je­
dnego z poborowych zmusił do wejścia do łazienki i rozebrania się. Pró­
bował wymusić „usługi seksualne", ale żołnierz sprzeciwił się i opowie­
dział o wszystkim kolegom. Ci poinformowali oficera dyżurnego. Do cza­
su wyjaśnienia sprawy chorąży pełni swoje obowiązki w jednostce. 

GRAJEWO 
• Podwyżki czynszów otrzymali na początku stycznia lokatorzy mie­

szkań administrowanych przez Lokatorsko-Własnościową Spółdzielnię 
Mieszkaniową i Zakładu Administracji Domów Mieszkalnych. W Spół­
dzielni czynsz wzrósł od 20 do 50 złotych, a w drugim przypadku od 
kilkunastu do około· 40 złotych. Podwyżka oznacza dalsze zadłużenie lo­
katorów. 

• Drogowy znak informujący o przejściu dla pieszych wraz z pulsu­
jącym żółtym światłem zainstalowano nad najbardziej niebezpiecznym 
miejscem na skrzyżowaniu ulic Piłsudskiego, Konopskiej, Kolejowej i 
Szkolnej znajdującym się na drodze krajowej nr 61. 

• 3262 złote zebrała w mieście Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy. 
W niektórych szkołach zbiórka pieniędzy prowadzona będzie jeszcze do 
końca stycznia. Tradycyjnie finał Orkiestry przygotował Miejski Dom 
Kultury z młodzieżą szkolną. 

• Nowe stawki opłat na targowiskach przyjął samorząd. W tym roku 
za prowadzenie sprzedaży z ręki trzeba było zapłacić 2 złote, z przygo­
towanych straganów 20 zł, z własnych 3 zł za metr kwadratowy. 

• Działająca od 1993 roku Izba Pamięci Ziemi Grajewskiej zgroma­
dziła sporą kolekcję materiałów związanych z historią wojskowości w 
regionie. W siedzibie, w parku przy ul. Wojska Polskiego, Izba prezen­
tuje dokumenty, zdjęcia, odznaczenia, elementy uzbrojenia żołnierzy z 
różnych jednostek i okresów historii. Do największych eksponatów nale­
żą transporter opancerzony i działa z okresu drugiej wojny. Pojawiła się 
szansa wzbogacenia ekspozycji o czołg T-34 oraz karabin przeciwlotni­
czy. 

NOWOGRÓD 
• Rekordowy pod względem liczby zwiedzających był ubiegły rok w 

Skansenie Kurpiowskim im. Adama Chętnika, który obchodził jubileusz 
70-lecia istnienia. Zabytki wsi kurpiowskiej obejrzało 35 tysięcy osób z 
kraju ~ zag!anicy .. Były także uroczystości rocznicowe, a le w skromnym 
zakresie. Kierownictwo placówki uważa, że bardziej potrzebne są pienią­
dze na rekonstrukcję i renowację obiektów. Nie udało się m.in. odtwo­
rzyć karczmy, która ma stać się jedną z większych atrakcji skansenu. 

RADZIŁÓW 
• Uruchomiono automatyczną centralę cyfrową, która wyeliminowała 

w~eszcie zabytkowe apar~ty na korbkę. Z nowej centrali skorzystało pra­
wie 200 abonentów, a niebawem przyłączeni będą kolejni, wraz z za­
kończeniem układania sieci światłowodowej . Pomieszczenie na centralę 
przekazał nieodpłatnie Urząd Gminy. 

SZEPIETOWO 
• Po przeszło roku sądowego procesu spółki Szeptel z Telekomunika­

c~ą Polską, którą szepietowska firma oskarżyła o nieuczciwą konkuren­
qę: powstały z obu stron grupy negocjujące zapisy ewentualnej ugody. 
Gło~ne warunki Szeptela dotyczą opłacenia przez TP kosztów postępo­
wania sądowego oraz uzgodnienia zasad konkurowania o abonentów. 
Rozpatrujący wcześniej sprawę Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumen­
tó~ uznał ~inę Telekomunikacji i wymierzył firmie grzywnę w wysoko­
śc~ 300 ty~1ę~y złotych. Spór Szeptela z TP jest pierwszym w Polsce 
~nędzy n~1w1ększym operatorem sieci telefonicznych a małą, prywatną 
firmą z teJ branży. 

SZUMOWO 
. • Spółka telekomunikacyjna Szeptel, która niedawno uzyskała konce­

s!ę na budowę sieci telefonicznej w gminie, zakupiła urządzenia i mate­
riały zgr?mad~one przez samorząd _p_rzed rozpoczęciem telefonizacj i. w 
te.n sposob gmma odzyska ponad m1hon złotych z zainwestowanych pie­
niędzy. 
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- Podobno wypłaty mają teraz płacić 
ostatniego dnia miesiąca. 

- Dlaczego? 
- Żeby wystarczyło do pierwszego. 

• 
- Dokonał pan kradzieży w biały dzień 

- docieka sąd. 
- Tak, wysoki sądzie . Takie czasy, że 

wieczorem strach wyjść z domu. 

~ 

~EJ KPJ1Lo~/E ~8 

r 
=4 
~ 

~ 
6 

~ 
<>'l 

Rys. Zdzisław Romanowski 
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• 
Natyd1miast wracaj na pokład! - słyszy 

nurek rozkaz kapitana w słuchawkach. 
- Co się stało? 
- Statek tonie! 

• 
- Co powinien zrobić wyborca, jeżeli poH­

tyk zapewnia, że jego partia chce jego dobra? 
- Powinien swoje dobro schować w bez­

piecznym miejscu. 
• 

Dlaczego chodnik nie jest odśnieżony? -
pyta prezes spółdzielni dozorcę. 

- Widzę, że nie oglądał pan prognozy po­
gody. Wyraźnie mówili: zawieje i zamiecie. 

• 
Dwaj przyjaciele poszli do restauracji w 

„Polonezie". Zjedli, wypili i. wyszli. Gdy już 
byli n a dworze, jeden pyta drugiego: 

- Czyś ty zgłupiał? Dlaczego portierowi 
dałeś aż JO zł? 

- A czy ty widziałeś, jaki on dał mi. 
płaszcz? 

• 
- Ta biała kura jakaś taka smutna. Może 

by ją zarżnąć? - mówi gospodyni do męża. 
- Jeżeli myślisz, że to ją rozweseli .. . 

• 
Rozbitek z bezludnej wyspy wyciąga z wo­

dy dziewczynę, która dopłynęła do brzegu na 
beczce. 

- Od dawna pan tu żyje? 
- Od 15 lat. 
- Teraz będzie pan miał to, czego panu 

najbardziej brakowało .. . 
- Niemożliwe! - wola uszczęśliwiony 

rozbitek. - Naprawdę w tej beczce jest piwo?! 

• 
List Janka z ferii: „Jestem zadowolon)~ ni­

czego mi nie brakuje. Bądźcie spokojni i nie 
martwcie s ię o mnie . .P.S. Co to jest epide­
mia?" 

• 

~ ~ 

- Co należy zaśpiewać gościom, gdy zja ­
dą na święta niespodziewanie? 

- „Czym prędzej się wybierajcie." 

• 
- Jaką kolędę nucą niemowlęta? 

- „Dzisiaj w bet lejem." 

• 
- Jaka jest ullJbiona kolęda policjantów? 
- „Cicha noc." 

• • • 

Dowcipy nadesłali: Aneta Mikucka z 
Kownatek (gm. Radziłów) , Barbara Pa­
szkowska ze Szczuczyna (upominek), Tere­
sa Godlewska z Grądów Woniecka, Anna 
Rogińska z Niewodowa (gm. Piątnica) i 
Ewa Odachowska z Łomży (upominek) . 

Dziękujemy. I czekamy na jeszcze! 
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KRZYZÓWKA 
POZIOMO: 3) malec, szkrab, 6) część tra~ 7) figu­
rowy taniec towarzyski, 8) stos siana, słomy, 9) 
przemysłowy, produkcyjny, 13) transport drewna 
drogą wodną, 16) barwna plamka na jednolitym t le, 
17) konkurent, 18) mebel na ubranie, 21) część war­
sztatu tkackiego, 25) ;miłostka, 26) cieszy estetę, 27) · 
„ wybuchowy" owoc południowy, 28) coś z wędlin 
szlachetnych. 

PIONOWO: 1) odległość między dwoma punktam.i,. 
przedmiotami, 2) knajpa, szynk, 3) rewia, parada, 4) 
ptak z rzędu kraskowatych, 5) rzeka w pn. Wło­
szech, 10) przystąpienie do czegoś, 11) państwo z 
Rygą, 12) pogłębiarka rzeczna, 13) dozorca, 14) dra­
pieżna muchówka, 15) zaleta, 19) zamysł, plan, 20) 
ozdoba fryzury kobiecej z wysoko upiętych koronek, 
22) plakat, 23) kow bojski atrybut, 24) gruntowa lub 
utwardzana. (HCL) 

Rozvviązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od 
daty ukazania się tygodnika pod adresem: „Kontl:1kty'', Al. 
Legionów 71 18-400 ł..omta . 
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